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Z BOHDANEM KOSIŃSKIM. Eóteezzęaw ietoce 


Jest reżyserem filmów do- 








konywanie słabości, sprawdza- 





— Obok — jak pan je naży- 


4 o = i h 
kumentalnych. Związany stale nie samego siebie — to istota wa reportaży | filmowyc! 
z WFD, współpracuje także sportu, ale ma to również du- realizował pan także aa: 
z  „Czołówką”. Zrealizował że znaczenie w życiu jednost-  żowe filmy historyczne. Gatu- 
m. in. filmy: „Miasto na wy- ki i społeczeństwa. A w dodat. nek zupełnie odmienny... 
spach* (wspólnie 2 Jerzym ku sport jest zjawiskiem Spon- 
Dmowskim), „Pamiętnik jego  tanicznym; ułatwia to reżyse- _ — Sprawa do dyskusji. Prze- 
wysokości”, " „Kiedy były rowi - dokumentaliście osiąg-  cież to również pewna forma 
Szwedy” (wspólnie z Szymo-  nięcie pełnego autentyzmu. reportażu, tyle tylko, że pod- 

[= nem Kobylińskim), „zawodni. Pewną rolę odgrywa także  stawę stanowią zdjęcia archi- 
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NA ŚWIĘTO LUDOWEJ MILICJI 


w, dniu 7 października obchodzimy uro- 
czyście 25 rocznicę utworzenia Milicji Oby- 
watelskiej, W tym dniu wchodzi na ekrany 
film Janusza Majewskiego „Zbrodniarz” 
który ukradł zbrodnię”, poświęcony trud- 
nej i odpowiedzialnej pracy organów bez- 
pieczeństwa publicznego. Na zdjęciu: jedna 
ze scen filmu, 








„POGOŃ ZA ADAMEM” 
ROZPOCZĘTA 


W połowie września rozpoczęły się w 
Warszawie zdjęcia do filmu „Pogoń za Ada- 
mem” reż. Jerzego Zarzyckiego. Będzie to 
opowieść o współczesnych losach uczestni- 
ków Powstania Warszawskiego, oparta na 
scenariuszu Jerzego Stefana Stawińskiego. 
*Główne role objęli: Pola Raksa, Stanisław 
Mikulski i Jan Machulski, Na zdjęciu poni- 
żej — od lewej: Stanisław Mikulski, 

Machulski i Pola Raksa w scenie z filmu. 


cy”, „Pauza! 





mi”, „Trener: 
do Poczdamu”. 


— Podejmował pan w swych 
utworach wiele tematów — 
także sportowe t historyczne. 

Jakie z nich będzie pan kon- 
tynuował w najbliższym cza- 
le? 


— Pracuję nad reportażem 
filmowym o sztafecie lekko- 
atletycznej 4 x 400 metrów; 
materiał zdjęciowy uzyskalis: 
my w czasie zawodów w Cho- 
rzowie. w czerwcu tego roku. 
Przy pomocy kilku kamer ob- 
serwowaliśmy, co dzieje się £ 
czteroma biegaczami sztafety 
przed, podczas i po starcie. 
Będzie to jeden z tych  fil- 
mów, które „wydłużają” rze- 
czywiste trwanie wydarzeń: 
bieg sztafetowy trwał około 
trzech minut, na ekranie bę- 
dzie trwał dłużej. Wynika to 
stąd, że obserwowaliśmy kil- 
ku zawodników jednocześnie, 
natomiast efekty tych obser- 
wacji musimy pokazywać suk. 
cesywnie. Jest to rozwiązanie 
nieco ryzykowne; widz oceni 
czy udało nam się zbliżyć do 
przeżyć tych ludzi. Nie Stosu- 
jemy zajęć zwolnionych. 


gałęzi sportu. Ale jest i in- 
ny powód. Sport, a zwłaszcza 
lekka atletyka, ujawnia w for- 
mie  niejako' laboratoryjnie 
czystej pewne procesy | zjawi- 
ska o ogólnospołecznym  za- 
sięgu. Współzawodnictwo, po- 





nasza zawodowa skłonność do 
podglądania: wiadomo, że 
podczas zawodów sportowych, 
człowiek — pochłonięty walką 
— zdradza swe uczucia i prze- 


życia łatwiej niż w innych sy- 
tuacjach. 


— Czy metodę wypróbowaną 
w flimach sportowych stoso- 
wał pan przy Innej tematyce? 


ma wtedy sens, kiedy obser- 
wacje poczynione przez kame- 
rę kończą się Jakąś ogólniej. 
szą refleksją. w „Pauzie' 
chciałem pokazać, że jedną 2 
cech psychiki dziecięcej jest 
pewna skłonność do okrucień. 


FILMY AMATORSKIE W POLANICY 


W dniach 19— 21 września odbył się w Polanicy V Festiwal 
Filmów Amatorskich na taśmie £'mm, znany pod nazwą 





walne. Proszę wierzyć, że do- 
kumentalista, który | znalazł 


nieznane materiały, przeżywa 
podobną satysfakcję, jak wte- 
dy, kiedy udały mu się zdję- 





cia. A przy tym — w repor- 
tażu historycznym chodzi w 
ostatecznym rozrachunku tak- 
że o udokumentowanie pew- 
nego spostrzeżenia natury 
ogólnej. Konkretny przykład 





ukończyłem niedawno film 
— Dlaczego tak często żuj-  — Tak, zrealizowałem na „Druga Wiosna ludów! — o 
muje się pan w swych fil- przykład „Pauzę” — film o  Tuchach rewolucyjnych, któ- 

„, mach lekką atletyką? zachowaniu dzieci . w czasie re nastąpiły po pierwszej 
przerw między lekcjami. Nie wojnie Światowej. Chciałem 

— Mógłbym _ odpowiedzieć: uważam jednak tego filmu w nim zwrócić uwagę na pow- 
dlatego, że jestem kibicem tej za udany. Reportaż filmowy  tarzalność pewnych procesów 


historycznych. Jest to pro- 
blem, który interesuje mnie 
od czasu mego filmu „Kiedy 
były Szwedy” — sprzed 
ośmiu lat. 


Rozmawiał: ski 


LULATAKYJA: 


„Pol-8". Jury nie przyznało Wielkiej Nagrody festiwalu. 
Pierwsze nagrody przypadły: w kategorii dokumentalnej — 
filmowi „Tytułu nie będzie” Jacka Ludmirskiego; w kate- 
gorii fabularnej — filmowi „Biała kula” Tomasza Tryzny. 
W kategorii filmów różnych nie przyznano pierwszej nagro- 





„PŁOMIEŃ NAD ADRIATYK. 
Film produkcji jugosłowiańsko-francu- 
skiej, nawiązujący do wydarzeń ż dru- 
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dy; 








rodę drugą zdobył film „Jadą, jadą dzieci drogą” 





UKOŃCZONO W WFD 


Niebawem wejdą na ekrany kin nowe pozycje zre- 
alizowane w warszawskiej Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych. Janusz Kidawa, ukończył film „Opowieść 
najprawdziwsza o królach, diabłach i dziadach żyją- 
cych jeszcze na świecie”, poświęcony ludowym zespo- 
łom „herodów” występujących na Śląsku w okresie 
Świąt Bożego Narodzenia. 

Lekarz” to nowy film Władysława Forberta — o 
lekarzu-społeczniku działającym na wsi białostockiej 
(zdjęcie z iewej). 

Irena Kamieńska ukończyła film „O tym, jak dzi 
dek od Jasinków skarbów zbójnickich w górach Ta- 
trach szukał”. Autorka kreśli przejmujący portret sę- 
dziwego górala, którego życie związane jest ze sta- 
rymi podaniami i legendami tatrzańskimi (zdjęcie z 
prawej). 








ny reportaż z parady sportowej, jaka odbyła się w 
Warszawie 22 lipca br. 

„Powrót znaczy początek” — to film o leczeniu u- 
razów kostnych metodą prot. Weissa, w zakładzie re- 
habilitacyjnym w Konstancinie. Reżyserem jest Jerzy 
Kaden. 

Obraz wzorowej, znakomicie zagospodarowanej wsi 
w województwie poznańskim kreśli Włodzimierz Po- 
mianowski w ukończonym niedawno filmie „Groma- 
da w Poznańskiem! 

Reż. Krzysztof Kieślowski pokazuje w filmie „Z 
miasta Łodzi” stolicę naszego przemysłu włókienni- 
czego. 

Trzy nowe filmy z WFD weszły już na ekrany. Są 
to: „Węglowy most” Bogusława Rybczyńskiego — 0 
eksporcie polskiego węgla do Danii; „Psychodrama, 














giej wojny światowej. Historia jugosło- 


iańskiego okrętu, Który ucieka z por: 
Wiesława Mierzwy. Nagrodę Centralnej Poradni Amator. W 9: 3 „ 
skiego Ruchu Artystycznego otrzymał film „Uwaga. fa- tu ARR Niemców. Reżysero- 
szyzm” Witolda Majewskiego. Nagroda FILMOSU przypadła oe Graj Ay eebj Bibay o Arda Nia 
„iWyprawie na księżyc” Jana Piechury. Passalta, Cidudtne Auger. 
„ZYWY TRUP". Nowa, szerokoekra- 
nowa wersja znanego dramatu Lwa 


Totstoża. Dzieje arystokraty, który zry- 
wa ze swoim środowiskiem. Grają: A- 
leksiej Batałow, AHA Demidowa,' Oley 
Bastlaszwili, Reżyserował | Władimir 
Wengierow. 


„POWROT REWOLWEROWCA". Barw 
ny western amerykański z 1966 roku. 
Sędziwy kowboj-rewolwerowiec poszu- 
kuję morderców swego przyjactela — 
osadnika meksykańskiego. Robert Tay- 
lor, Ana Marttn, Chad Everett. Reżyse 
rował James Neilson. 


„BEZBRONNA NIEWINNOŚĆ”. Jugo- 
słowiański film psychologiczny, nagro- 
dzony Srebrną Arenq w Puli-ise8. Hi 
storia akrobaty, który realizuje film o 





A ego wi Ą samym sobie w okupowanym przez 
„Lekcja pólskiego” — tak nazywa się nowy film czyli bajka o księciu i kopciuszku wystawiona w z: zrobie 

Marii Kwiatkowskiej o potomkach Drzymały, rolnika kładzie dla nieletnich dziewcząt w D.” Marka Piwow- Alekńó. Anas Miotcoeuć. Nałisera: 

z Wielkopolski, który przeciwstawiał się germanizacji skiego —" o przedstowieniu, w którym występują : Ą 


w ówczesnym zaborze pruskim. Film ukazuje, że tra- 
dycja legendarnego działacza jest troskliwie kulty- 
wowana. 

Krzysztof Gradowski zrealizował „Polonez” — barw- 


dziewczęta z domu poprawczego; oraz „i8 maja na 
Monte Cassino" Krzysztofa Szmagiera — reportaż o 
uroczystościach, jakie odbywały się w tym roku z o- 
kazji rocznicy słynnej bitwy. 





wał Dilśan Makavejev. Film dla DKF- 
ów. 


„CZYS ZWARIOWAŁ, TONY?”. Cze- 
chosiowacka komedia. Opowieść 0 star- 
szym mężczyźnie, który adoptuje czwór- 
kę dzieci 2 sierocińca. Grają: Luduik 
Kroner, Pepik Filip, Jożka Masnićak. 
Reżyserowuły Veru 'Plluova-Stmkova | 
Drahuśa Krałova. 


„ADOLF”. Francuski jłlm psycholo- 
giczny. Młody człowiek realizuje ama- 
torski jilm według powieści Constunta 
„Adolj"; przeżywa przy tym podobne 
przygody co bohater powieści. Film 
zrealizowany częściowo w Polsce. Gra- 
ją: Ula Jacobson, Philippe  Noiret 
Jean-Claude Dauphin. Reżyserował Ber- 
nard Michei. 


WALKI LU 





FELLINI — SATYRICON 


biletów na pierwszy publiczny po- 
kaz filmu „Fellini—Satyricon" do- 
chodziły do pięćdziesięciu tysięcy li- 
rów (ponad 80 dolarów). Zainteresowanie 
publiczności nowym dziełem Felliniego było 
nieomal histeryczne. Co prawda producent 
filmu Grimaldi zrobił wszystko, by to zacie- 
kawienie nieustannie wzrastało. Na reklamę 
nie skąpiono pieniędzy, ale najlepszą rekla- 
mą okazała się sława samego Felliniego. 

Wielki mistrz włoskiego kina zrealizował 
film oparty na słynnym dziele Petroniusza 
Arbitra, które do naszych czasów dotrwało 
jedynie we fragmentach. Jak powiada, po 
raz pierwszy czytał je jako uczeń j już wte- 
dy ta poetycka opowieść wywarła na nim 
ogromne wrażenie. Kiedy po latach powrócił 
do lektury, nabrał pewności, że świat Pe- 
troniusza trzeba przenieść na ekran. Zdecy- 
dował się na to po paru latach milczenia, 
poszukiwań scenariusza, rezygnowania z ko- 
lejnych projektów. 

Scenariusz pisał reżyser wespół z Bernar- 
dino Zapponim, przy współpracy Brunello 
Rondiego, przy czym czołówka filmu wymie- 
nia ich jako autorów, nazywając czerpanie 
materiału z Petroniusza „swobodną inspira- 
cją”. Główni wykonawcy ról to nie znani 
dotąd aktorzy: Martin Potter (Encolpius), 
Hiram Keller (Ascyltus) i Max Born (Giton). 
W ogromnej obsadzie można znaleźć zaledwie 
parę znanych nazwisk: Alain Cuny, Capu- 
cine, Lucia Bosć. W epizodach — wielu zna- 
jomych reżysera i osób najzupełniej przy- 
padkowych. 

Akcja filmu toczy się w Rzymie czasów 
Nerona. Dwaj młodzieńcy, Encolpius i As- 
cyltus, prowadzą życie wolne od wszelkich 
obowiązków, oddają się uciechom, podróżu- 
ją, ucztują, kochają. Wokół nich maluje Fel- 
lini panoramę społeczeństwa rzymskiego, 
obraz imperium z czasów pogańskich. Jest 
to społeczeństwo dekadenckie, cyniczne, sko- 
rumpowane, nastawione wyłącznie na bez- 
troskie życie i użycie — podczas niekoń- 
czących się zabaw, uczt i orgii. Wszystkie 
zasady religijne, filozoficzne i socjalne zosta- 
ły zastąpione Światopoglądowym eklektyz- 


P odczas festiwalu weneckiego ceny 


Bohaterowie Felliniego nie wierzą w nic, 
nie mają żadnych złudzeń, z nikim nie wią- 
żą ich trwałe związki — miłości, ani przyjaź- 


ni — choć wciąż przebywają w tłumie, 
wśród ludzi jak i oni zadowalających się 
przyjemnościami, mającymi sens jedynie 


w chwili ich trwania. 
Przedstawiając w ten sposób epokę, Felli- 
ni w jakimś sensie oddala się od pierwo- 


Drwina i poezja 


wzoru literackiego. Dzieło Petroniusza ucho- 
dzi bowiem za utwór w pełni realistyczny, 
krwisty, tętniący życiem opis obyczajów, 
charakterów i atmosfery jego czasów. Felli- 
ni zaś zrealizował panoramę pełną fantas- 
tyki i alegorii. Reżyser wielokrotnie zresztą 
podkreślał, że Petroniusz interesuje go 
o tyle, o ile widzi w nim starożytny odpo- 
wiednik naszej epoki. W gruncie rzeczy 
chciał zrealizować satyrę na dzisiejszy świat. 


takimi, jakich spotkać można w Rzymie, Pa- 
ryżu i Londynie. 

W starożytnym świecie fantazja była Fel- 
liniemu przewodnikiem. W „Satyriconie” nie 
ma nic ze szkolnej wiedzy o epoce, dzieło 
nie próbuje być filmem typu „archeologiczne- 
go”. Reżysera interesują barwne postacie, 
galeria typów, obserwuje ich życie i przygo- 
dy. Pragnie przekazać bardzo osobistą wizję 
tej pogańskiej rzeczywistości, pogańskiego 
przywiązania do życia. Ale to widzenie jest 
nazbyt dalekie od klasycznych i wymuska- 
nych wzorców. Krytyka zarzuca reżyserowi, 
iż świat Nerona przedstawia wyjątkowo 
brutalnie, okrutnie, w deformacji, że jest to 
antyk inn$ niż tradycyjny. Na pewno: to 
jest antyk Felliniego, zrodzony z jego nie- 
okiełznanej wyobraźni, która tworzy wizje 
plastyczne o nie spotykanej sile. Sekwen- 
cje uczt, obłąkanych tańców, rozpasanych 
instynktów; galeria typów, mozaika sytu- 





acji: oto wielkie widowisko, w którym obra- 
zy genialne sąsiadują z oleodrukiem, a drwi- 
na i okrucieństwo z poezją. Film raz jesz- 
cze potwierdza niesłychaną siłę wyobraźni 
Federico Felliniego; lecz czy autorowi 
„Osiem i pół” było potrzebne takie spraw- 
dzenie własnych możliwości? 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 











Stąd też krytyka często porównuje Encol- Felini—Satyricon". film produkcji włoskiej, 
mem, równie błyskotliwym jak jałowym. piusa i Ascyltusa z dzisiejszymi beatnikami, reż. Federico Fellini 
DWUGŁOS bec sieci eksploatacyjnej, która 


© ROZPOWSZECHNIANIU 


Miesięcznik KINO przynosi w 
ostatnim (8) numerze dwie intere. 
sujące wypowiedzi na temat roz- 
powszechniania. Obie są bardzo 
obszerne, obie wyszły spod piór 
znawców zagadnienia — zacytuj- 
my je choć w największym skró- 
cie. Dyrektor warszawskiej eks- 
pozytury CWF, Zygmunt Chrza- 
nowski, pisze w artykule pod zna. 
miennym tytulem „O rozpowsze- 
chnianiu bez paniki”, że wypraco- 
wane przed niespełna dziesięciu 
laty zasady programowe, regulu- 
jące dobór repertuaru filmowego 
oraz jego  rozpowszechnianie i 





trudność 





potrzeb, 


jakie trzeba podjąć dla skutecz- 
nego przezwyciężenia aktualnych 





autor — nie jest (. 
ani zła, ale z socjol 
ktu_ widzeni 
nie na miarę naszych pragnień i 

lecz możliwości 


o — wobec ogólnego spadku 
by widzów — robi wszystko. by 
wykonać plan finansowy. Jeśli 
JI bowiem Zarzad Kin nie wykona 
planu, nie wykona go również 
CWF. 


„Sytuacja — twierdzi 
) ani dobra, 
gicznego pun- 
normalna, skrojona 











wyko- 


trzeb mieszkańców, ciągle jeszcze 
pokutujące wśród ' części 
stereotypy na temat tego, czym 
jest dobry film. oraz — ni 

gim biegunie — zbytnie prefero- 
wanie przez krytykę utworów au- 
torskich, często trudnych w od- 
biorze. Co prawda w innym miej. 


licz 


Dalsze trudności, jakie napoty- 
ka polityka repertuarowa — to. 
zdaniem autora, brak jakichkol- 


wiek „przywilejów dla, filmów 

polskich. To z kolei powoduje 

KzieĄ wiele nierozsądnych roszczeń ze 
dż strony zainteresowanych zespo- 
łów 1 samych twórców. którym 





zależy, by ich filmy były Wy- 
Świetlane w sezonie | w atrak- 
cyjnych kinach. Wiśniewski 


eksploatację, „mimo swojej pew- 
nej schematyczności zdały egz: 
min jako sprawdzona socjalisty- 
czna alternatywa polityki zarów- 
no wobec zawężonych kryteriów 
doboru pierwszej połowy lat pięć- 
dziesiątych, jak i leseferyzmu fil- 
mowego lat 1957 — 1958”, W ostat- 
czasie nastąpił jednak dość 
znaczny spadek frekwencji w ki- 
nach, co stało się powodem wie- 
lu alarmistycznych artykułów i 
wypowiedzi. Jak więc należy oce- 
niać aktualną sytuację? 
Chrzanowski zgadza się, że w 
sytuacji kina i filmu w' Polsce 
zaszło wiele istotnych zmian: ki- 
no nie jest już monopolistą za- 
gospodarowującym czas wolny od 
pracy i nauki, następuje ewolu- 
cja upodobań i gustów widowni, 
istnieje też dysproporcja między 
tym czego widz oczekuje a real- 
nymi możliwościami zaspokojenia 
Jego potrzeb. Nie zgadza się na- 
tomiast w kwestii „precyzowania 
przyczyn oraz wyboru środków, 




















rzystania szans istniejących w rze- 
czywistości społecznej. Tylko na 
tyle nas było widocznie stać w 
ramach polityki kulturalnej ostat: 
niego  dziesięciolecia(...) Doświad- 
czenie społeczne unaoczniło zatem, 
że zasady budowania repertuaru 
nie przesądzają jednoznacznie o 
rzeczywistym wyborze filmu przez 
widzów”. s 

Widz — dowodzi Chrzanowski — 
pozostał suwerenny i zaprezento- 
wał otwarcie swoje upodobania, 
które są dalekie od jednostron- 
ności. Na poparcie tego twierdze- 
nia autor przytacza listę naja- 
trakcyjniejszych filmów w kinach 
stolicy, w Toku 1967, na której 
znalazło się — obok pozycji po- 
pularnych | rozrywkowych  — 
wiele utworów problemowych, za- 
angażowanych w sprawy naszej 
wspołczesności. 

Z kolei artykuł wymienia trud- 
ności, jakie hamują efektywność 
rozpowszechniania. _ Zalicza do 
nich zbyt małą ilość kin oraz 
niedopasowanie sieci kin do po- 








scu autor przyznaje, że filmy tru- 
dne są rozpowszechniane w bar- 
dzo małej ilości kopii, co góry 
przesądza o zakresie ich oddzia- 
ływania. Natomiast filmy atrak- 
cyjne, typu „Winnetou”. wyświet- 
lane są masówo. Mimo to Chrza- 
nowski jest zdania, że tendencje 
komercjalne nie odgrywają w na- 
szym rozpowszechnianiu istotnej 
roli — po prostu upowszechnianie 
filmu jest oparte na zasadach 
handlowych, co wiąże się z ren- 
townością całej kinematografii. 
W znacznie bardziej pesymisty- 
cznym tonie utrzymany jest ar- 
tykuł „Teoria i praktyka dystry- 
bucji”; napisany przez Cezarego 
Wiśniewskiego, byłego kierownika 
działu repertuaru i obiegu w war- 
szawskiej ekspozyturze ĆWF. Wi- 
Śniewski hołduje teorii „tajemni- 
czej i zagadkowej publiczności”, 
za którą wyczuwa się jakby bez- 
radność wobec jej skrajnie 
sprzecznych wymagań. Następnie 
twierdzi, że praktycznie biorąc 
dystrybucja jest bezbronna wo- 








krytykuje następnie niewłaściwe 
programowanie przez, CWF mie- 
sięcznych zestawów, które grze- 
szą często monotonia lub jedno- 
stronnością. gdyż nie istnieją żad_ 
ne rezerwy, nie ma „banku fil 








mów"; to, co wpływa na bieżąco, 
jest natychmiast kierowane do 
rozpowszechniania. Czarę goryczy 





dopełnia telewizja, która wsku- 
tek przestarzałej umowy odbiera 
kinom niemały procent widzów. 
W tych warunkach — konstatu- 
je Wiśniewski — programowanie 
Staje się fikcją. i na nic zdadzą 
się recepty w rodzaju powiększe- 
nia środków na reklamę, hasła 
„najlepsze kina dla najlepszych 
filmów" lub zróżnicowania czy 
zmiany cen biletów. Autor doma- 
ga się w konkluzji reorganizacji 
systemu finansowego w duchu u- 
niezależnienia dystrybucji od eKs- 
ploatacji, rewizii umowy z tele- 
wizją, a także stworzenia mocne- 
go _ pionu programowego we 
wszystkich placówkach CWF. 


Zpca 








Literacka aluzja 


Jadwiga Chojnacka, 
Zdzisław Karczewski 





BALLADA 


O GORZKIEJ DOJRZAŁOŚCI 


Stanisław Lenartowicz należy 
do grupy naszych reżyserów naj- 
bardziej uczulonych na literacką 
stronę filmu: na anegdotę, spo- 
sób jej podania, na podtekst ję- 
zykowy, na dialog. Mając w 
wypadku „Czerwonego i złotego” 
do czynienia ze scenariuszem 


Stanisława Grochowiaka, bardzo 
prostym w pomyśie, a właściwie 
Ę cym” na literackich pod- 
tekstach, aluzjach i subtelnoś- 
ciach — musiał odnaleźć w sfe- 
rze obrazowej ich ekwiwalent, a 
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zatem zdecydować się na kon- 
wencję kina—podtekstów, kina— 
nastrojów, kina—literackich alu- 
zjii A zatem wrócić musiał do 
swoich predylekcji, do tonu, jaki 
przyniósł w jego twórczości o- 
siągnięcia szczytowe, takie jak 
„Zimowy zmierzch”. 

„Czerwone i złote” to film pół- 
tonów, podtekstów, nieustającej 
literackiej aluzji. Film 9 starości, 
która nie chce się przyznać do 
swoich słabości, która chce być 
(i jest) równorzędnym partnerem 
młodości. Film Lenartowicza nie. 
ustannie konfrontuje ze sobą ró- 
żne rytmy Życia, rytm młodości 
i rytm starości, rytm oczekiwania 
i rytm przepadania, rytm prag- 
nień nieustannie ponawianych i 
rytm zawodów  spotykających 
nieustannie ludzi, Starość jest w 











tym filmie gorzką dojrzałością, 
dojrzałością, która potrafi kreo- 
wać sama siebie, grać przed sobą 
coś innego niż jest. Bohaterowie 
„Czerwonego i złotego” potrafią 
zdobyć się na marzenia o sobie 
samych wykraczające poza moż- 
liwość życiowej adaptacji. Spra- 
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pani Hani 


seppe w Warszawie”, „Cała naprzód”, a ostatnio — recenzowany 


„Czerwone i złote”. 


wdzają siebie stale na nowo, łu- 
dzą się coraz nowymi wersiami 
samych siebie, zaskakują się, sa- 
mi przed sobą demonstrują peł- 
ną świeżość uczuć. pragnień i 
marzeń. 
Lenartowicz 
starości, która 





zrobił więe film o 
nie chce się do 





STANISŁAW LENARTOWICZ jest absolwentem wydziału reżyserskie- 
go łódzkiej PWSTIF. Po ukończeniu studiów pracował w Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych. Zrealizował wiele filmów krótkometrażowych o Sztu- 
ce: „Pałac Ostrogskich”, Leon Wyczólkowski”, „Ulica Długa Starego 
„Miniatury kodeksu Behema”, 
W filmie fabularnym debiutował nowelą kolarską w „Trzech 
startach”. Następnie zrealizował „Zimowy zmierzch 
gułki dla Aurelii”, „Zobaczymy się w niedzielę”, 
(adaptacja powieści Dołęgi-Mostowicza), komediowego „Giu- 


„Ratujmy dzieła sztuki”, 


„Spotkania”, „Pi- 
ftę”, „Pamiętnik 








tu film 


siebie przyznać, o starości, która 
chce być produktywna i zdrowa, 
nasycona urokami życia, zdolna 
do wszystkiego. Polską jest kra- 
jem nie przywiązującym wiel- 
kiej wagi de ludzkiej starości; 
skazujemy starość na upadek, nie 
przydajemy jej godności. Jesteś- 
my społeczeństwem _ młodym. 
zdominowanym przez młode re- 
akcje, młode odruchy, oschłość 
uczuć. Odkrycie — w literackiej 
zabawie — tych prawd, leżącycn 
nie tak znów głęboko, ale głę- 
biej niż to się na ca dzień wyda- 
je, jest zasługą autorów filmu 
i stawia go blisko podobnych 
konkluzji tak znakomitej powie- 
Ści, jak „Idzie skacząc po gó- 
rach" Jerzego Andrzejewskiego. 
Z tym, że powieść Andrzejew- 
skiego zajmowała się fenomenem 
starości na tle wielkiego świata 
współczesnej cywilizacji, a 
„Czerwone i złote” rozgrywa się 
w jakimś kącie świata, w wielko. 
polskiej prowincji nasyconej 
przewrotną małością, nie roszczą- 
cej sobie pretensji do bycia 
zwierciadłem, w którym odpo- 
znać by można wszelkie proble- 
my współczesnego świata. Muszę 
powiedzieć, żę sama atmosfera 
tego miasteczka odwołująca się 
do skojarzeń literackich, trochę 
RY, z przedwojennych powieści 
© tzw, „prowincji”, tworz 

oprawę filmu, Bez tego kast 
„Czerwone i złote” byłoby litera- 
cką przypowieścią może zbyt 
błahą, może zbyt w stylu „buf- 
Ja a może nawet zbyt trywial- 

lą. 

Atmosfera _ prowincjonalności, 
owa małomiasteczkowa society. 
sportretowana w sposób dający 
dobre świadectwo autorowi — 
jako obserwatorowi życiowego 
szczegółu, obyczajowego detalu, 
emocjonalnego półtonu — two- 
rzy tło dla tej opowieści o staroś. 
ci nie godzącej się być sama soz 

„ _ zachłannej, 
„Czerwone i złote” staje się fil- 
mem o ludzkim oczekiwaniu, o 
tym, że marzenia nasze przepada- 
ja, by potem zmaterializować się 
W sposób zgoła niespodziewany. 
że pragnienia nasze pojawiają 
się bez względu na faktyczną moż 
żliwość ich realizacji Film Le- 
nartowiczą jest filmem optymi- 
stycznym: pragnienia, jeśli tylko 
są mocne, realizują się, marzenia 
materializują się, le spełni 
nasze marzenia; regalujmy więc 
śwoję Życie swoimi pragnieniami 
stawiajmy przed sobą zasieki ilu 
zji, gdyż iluzje w każdej 
mogą stać się rzeczywistością; 
rzeczywistość stanie się ba mia: 
rę aaszych marzeń o niej 
ni je, nada im nową jakość 
























rzy nową rzeczywistość — 
„chcianą”. 
„Czerwone i złot 





to fiim c 
rzeczywistości „chcianej”. która 
poczyną władać realno: 
rość to tylko rodzaj 
by opowiedzieć ludzką historię o 
tym, że człowiek zawsze chce wy- 
kroczyć poza swoją sytuację, po. 
za swój wiek, żąda czegoś od 
tzeczywistości, zdaje mu się, że 
żądania jego są spełniane. Często 
jest tak rzeczywiście — żądania 
się spełniają, nasz los  aabiera 
nowych znaczeń, nowych wartoś- 
ci, nie podejrzewanych dotąd 
nieprzeczuwanych, 















KRZYSZTOF MĘTRAK 





„Czerwone i złote” 
Stanisław Lenartowicz 


(Polska), reż. 


pożądliwej. 


W pół drogi 


„Biały pokój” w reżyserii Metodi Andonowa jest 
filmem ambitnym, a przynajmniej takim, który sta- 
wia sobie trudne i odpowiedzialne zadania. Jest to 
więc opowieść o wykładowcy sofijskiego uniwer- 
sytetu, który — złożony śmiertelną chorobą — leży 
w szpitalnym pokoju i dokonuje rozrachunku z ca- 
łym swoim życiem. Wiele miejsca zajmują tu spra- 
wy intymne — pierwsza miłość, zerwanie, potem 
po latach szczęśliwe małżeństwo. zakończone Śmier- 
cią młodej żony — ale również zawodowe, społecz- 
ne i polityczne. Aleksandrow był przed wojną ubo- 
gim studentem, brał wtedy udział w nielegalnym 
ruchu lewicowym, po wojnie piął się zaś uparcie po 
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'szczeblach kariery zawodowej — nie osiągnąwszy 


jednak wymarzonego sukcesu. W tych partiach 
twórcy filmu — reżyser Andonow i scenarzysta Bo- 
gomił Rajnow, który oparł się na wątkach swej 
książki „Drogi do nikąd” — próbują zresztą do- 
tknąć także okresu „kultu jednostki”. 

Działalność społeczno-polityczna i sprawy osobi- 
ste — przywodzi to na myśl szereg książek j filmów 
o podobnej treści, których celem jest ukazanie czło- 
wieka w jego pełnym wymiarze, w całej złożoności 
jego skomplikowanych procesów psychofizycznych. 
Bohaterami takich utworów bywają zazwyczaj lu- 
dzie silni i zdecydowani, którzy nie cofają się przed 
żadnymi trudnościami i — za cenę większych czy 
mniejszych wyrzeczeń — osiągają wreszcie uprag- 
nione cele. W filmie bułgarskim uderza jednak to, 
że bohaterem jest człowiek, który właściwie prz 
grał swe życie — i to zarówno na płaszczyźnie oso- 
bistej, jak i zawodowej, Wprawdzie na łożu śmier- 





ci otrzymuje wiadomość, że książka będąca dziełem 
jego życia zostanie wreszcie wydana. co jest rów- 
noznaczne z jego triumfem i oznacza porażkę prze- 
ciwnika-oportunisty, ale to zadośćuczynienie przy- 
chodzi za późno. Nie chodzi bynajmniej o jakiś efek- 
towny happy end, lecz o to, że Aleksandrow jest 
trochę życiowym niedorajdą i przy odrobinie więk- 
szej inicjatywy i stanowczości mógł był osiągnąć 
swe cele znacznie wcześniej, Za dużo nagromadzono 
w tym filmie nieszczęść, porażek i zgonów — prze- 
czy to nie tylko zwykłemu prawdopodobieństwu, 
ale i osłabia ostateczną wymowę filmu. 

Pozostaje pytanie jak Andonow poradził sobie z 
obszernym i różnorodnym materiałem fabularnym, 
zawartym w powieści „Drogi do nikąd”. Pomogło 
mu tu bogate doświadczenie teatralne („Biały po- 
kój” stanowi debiut filmowy reżysera), gdyż ma- 
teriał literacki nadawał się do pewnego „uteatral- 
nienia”: prawie cała akcja toczy się w zamknię- 
tych pomieszczeniach, dialog odgrywa rolę zasad- 
niczą, a gra aktorów dostosowuje się do przyjętej 
konwencji. W efekcie jednak — ale to już należy 
położyć na karb słabości scenariusza — wątek mi- 
łosny filmu, zwłaszcza zaś historia młodzieńczego 
romansu Aleksandrowa, wysuwa się na pierwszy 
plan, przytłaczając pozostałe istotniejsze przecież 
partie, w których mowa o sprawach społecznych 
o jegó walce o ideały i godność. 

„Biały pokój” jedynie połowicznie więc sprostał 
swemu ambitnemu zadaniu przedstawienia pełnej 
sylwetki bohatera naszych czasów, zadaniu — trze- 
ba przyznać — dość trudnemu. Współczesny 
temat nie rodzi się na kamieniu, lecz droga, którą 
poszli Andonow i Rajnow, wiedzie zapewne we 
właściwym kierunku. 





„Biały pokój” (Bułgaria) reż. Metodi Andonow 





Teatralne doświadczenie 
Apostoł Karamietiew 
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iele wydarzeń, faktów i suges- 

tii wskazuje na to, że atakowa- 

na jest zarówno treść, jak i for- 

ma festiwali w ogóle, choć prze- 

cież ani ta treść, ani forma nie 

są jednakowe we wszystkich 
przypadkach, przeciwnie — sporo imprez 
filmowych stanowi antytezę festiwalowych 
tradycji. Niepokoje Zachodu nas, Polaków, 
dotyczą o tyle, o ile zainteresowani jesteśmy 
stanem kinematografii światowej i o ile 
ważne są dla nas informacje na ten temat. 
Albowiem nasze polskie festiwale cieszą 
się na ogół dobrym zdrowiem, na ogół nie- 
złą opinią i — co ciekawsze — ich ilość 
wykazuje wciąż tendencję wzrostową. Rosną 
jak grzyby po deszczu, choć rzecz dotyczy 
wyłącznie krótkiego metrażu i — z wyjąt- 
kiem festiwalu krakowskiego — wyłącznie 
filmów polskich. Podjęte przed laty próby 
zorganizowania dorocznego festiwalu filmów 
fabularnych produkcji krajowej nie powiod- 
ły się; nie czas dociekać teraz przyczyn, tym 
bardziej że przecież rozwijały się pomyśl- 


BOGUMIŁ DROZD! 
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nie krakowskie przeglądy filmów krótkome- 
trażowych, a więc tej dziedziny twórczości, 
której średni poziom w Polsce był zawsze 
dość wysoki. Teraz już krakowskie festiwa- 
le to dwie potężne imprezy — krajowa 
i międzynarodowa. Obie zdołały w krótkim 
stosunkowo czasie uzyskać należną sobie 
rangę i autorytet, i chociaż można, a nawet 
należałoby zrewidować ich formuły — 
zwłaszcza regulamin nagród krajowych 
i sprawę udziału w konkursie filmów tele- 
wizyjnych — Kraków nie budzi poza tym 
żadnych zastrzeżeń i wątpliwości. 

Ale Kraków — choć najważniejszy — jest 
obecnie tylko jednym z wielu miejsc filmo- 
wych konfrontacji. W posadach trzęsie się 
Cannes, Wenecja, Pesaro i Bergamo u mas 
rozkwita Lublin, Szczecin. Zielona Góra 
i Kielce. Ba, gdybyż tylko one. 
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HOBBY 
reż. Daniel Szczechura 
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GORĄCZKA 
FESTIWALOWA 


Wielkie festiwale międzynarodowe na Zachodzie przeży- 
wają wciąż jeszcze poważny kryzys, a fala buntu skierowa- 
na przeciw filmowym paradom próżności paraliżuje także 
przeglądy niekomercyjne i ambitne. Jak jest u nas? 


Co dwa lata odbywa się w Lublinie Festi- 
wal Filmów Rolniczych — były już cztery. 
W Szczecinie. od roku 1963 począwszy, od- 
bywa się Festiwal Filmów Morskich; w lu- 
tym bieżącego roku, w nawiązaniu do tra- 
dycji poznańskich przeglądów, został zorga- 
nizowany I Festiwal Filmów dla Dzieci 
i Młodzieży. Również po raz pierwszy tego 
roku, w maju, odbył się w Zielonej Górze 
Przegląd Filmów o Ziemiach Zachodnich 
i Północnych; w październiku zaś w Kiel- 
cach trwać będzie pierwszy Ogólnopolski 
Przegląd Filmów z Zakresu Oświaty Zdro- 
wotnej. W kalendarzyku stałych imprez fil- 
mowych poważne miejsce zajmuje Festiwal 
Filmów Turystycznych oraz zakopiańskie 
Przeglądy Filmów o Sztuce. Opracowywane 
są już założenia Przeglądu Filmów Patrio- 
tycznych, który ma odbywać się w Olsztynie 
co dwa lata, na zmianę z przeglądem zielo- 
nogórskim, w projekcie także — doroczny 
przegląd filmów naukowo-dydaktycznych; tu 
zbiegają się dwie inicjatywy —  Filmosu 

i Stowarzyszenia Filmu Naukowego. 


To jeszcze nie wszystko. Jeśli do wyżej 
wymienionych i nie wymienionych festiwali 
i przeglądów profesjonalnych dodać imprezy 


typu amatorskiego — ogólne (doroczne fes- 
tiwale 16 mm i 8 mm) i branżowe (mary- 
narzy i portowców, górników i hutników, 


pracowników służby zdrowia), a także te- 
matyczne, jak na przykład w Pile o Zie- 
miach Zachodnich i Północnych, okaże się, 
że kraj nasz jest dosyć dokładnie obsiany 
filmem. Do rangi festiwalowych stolic pre- 
tendują miasta wojewódzkie, powiatowe, 
miejscowości wypoczynkowe. _ Poniektóre 
imprezy uświetniają swoją obecnością twór- 
cy filmowi, innym towarzyszą seminaria, 
sympozja i' sesje, zdecydowana większość 
dysponuje nagrodami i wyróżnieniami dla 
autorów najlepszych filmów, a nawet — jak 
w wypadku Festiwalu Filmów Turystycz- 
nych — nagrodami dla uczestniczącej w ple- 
biscytach publiczności. Organizatorzy pew- 
nych festiwali, jak chociażby lubelskiego, 
szczecińskiego czy elbląskiego (amatorski — 
pracowników służby zdrowia), pragną nadać 
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im status międzynarodowy, przynajmniej 
w skali krajów socjalistycznych, niektóre 
kraje interesują się z kolei stałym uczest- 
niectwem w przeglądzie poznańskim. Inne 
imprezy natomiast, jak np. Przegląd Filmów 
o Sztuce, skupiający dotychczas utwory 
o tematyce związanej ze sztukami plastycz- 
nymi, rozszerzają swoją formułę; do udziału 
w przeglądzie zakopiańskim będą prawdo- 
podobnie zapraszane filmy traktujące o ba- 
lecie, teatrze, muzyce. 

Wzrastą więc nie tylko liczba festiwali, 
lecz także zmienia się ich struktura; gorączka 
filmowa obejmuje coraz większe kręgi spo- 
łeczeństwa, a udział w organizowaniu prze- 
glądów angażuje władze centralne, terenowe 
i organizacje społeczne. Dużą operatywność 
w tym zakresie przejawiają Centrala Wy- 
najmu Filmów i Filmos. 

Dobrze to czy źle? Czy nadmiar aktyw- 
ności nie dewaluuje idei festiwali i ich 
znaczenia? Czy nadmiar nagród, plakietek, 
wyróżnień, a choćby tylko dyplomów uczest- 
nictwa nie demoralizuje twórców? Czy ich 
normalna praca nie zamieni się w pogoń za 
powiatowymi zaszczytami i bezustanną ko- 
kieterię wobec festiwalowych regulaminów? 

Niebezpieczeństwa takie istnieją. Jak rów- 
nież niebezpieczeństwo próżności na skalę 
województw, powiatów czy środowisk, a tak- 
że niebezpieczeństwo forsowania złych fil- 
mów tylko z racji ich przynależności do 
pewnych grup tematycznych czy problemo- 
wych. 

Z drugiej jednak strony nie można nie za- 
uważyć korzyści, zwłaszcza w odniesieniu 
do specyficznych sytuacji krótkiego metrażu 
w ogóle. Tu wprawdzie zawiodą może argu- 
menty o upowszechnieniu kultury filmowej, 
bo w większości wypadków nie o to chodzi, 
ale na pewno już należy mówić o pró- 
bach właściwego spożytkowania filmów, 
które w normalnych warunkach rozpow- 
szechniania CWF-u czy Filmosu nie zawsze 
mogą trafić do adresata. Festiwal lubelski 
nie ma bynajmniej służyć sprawie kultury 
filmowej, lecz sprawie kultury rolniczej, 
festiwal kielecki — kulturze zdrowia i higie- 
ny. Jeśli na tych jarmarkach filmowych do- 
kona się rocznego lub dwuletniego bilansu 
produkcji tematycznej, jeśli następnie zain- 





teresuje się odpowiednich ludzi tą produk- 
cją — jest nadzieja, że wybrane pozycje tra- 
fią do właściwych środowisk i spełnią tam 
swoją rolę. To samo dotyczy też filmów na- 
ukowo-dydaktycznych, które z takim trudem 
odnajdują drogę do szkół i wyższych uczelni 
oraz filmów patriotycznych i historycznych, 
tak przydatnych na lekcjach wychowania 
obywatelskiego. Katalogi Filmosu nie są 
w stanie wszystkiego załatwić, one tylko in- 
formują o istnieniu pewnych pozycji i ze- 
stawów, bynajmniej nie wzbudzając jeszcze 
łaknienia wśród potencjalnych odbiorców. 
Natamiast jest to w stanie uczynić odpo- 
wiednio propagowany i rozreklamowany fes- 
tiwal lub uroczysty przegląd, skrzętnie gru- 
pujący rozproszone i często wartościowe, 
a nie wykorzystane filmy. Stąd zresztą właś- 
nie udział Filmosu w organizowaniu festiwali 
i ciągłe inicjatywy ich tworzenia. 

'W całej masie ogólnopolskich festiwali 
panują właściwie dwie tendencje, z których 
jedną można by nazwać bilansującą, drugą 
natomiast — inspirującą. Bo chociaż obie na- 
kładają się na siebie, przecież nie w każdym 
wypadku występują z jednakową siłą. Jeśli 
więc u podstaw przyszłego przeglądu filmów 
naukowo-dydaktycznych leży konieczność 
podsumowania dotychczasowego dorobku 
WFO i ośrodków uczelnianych — Festiwal 
Filmów Morskich powstawał jakby na kre- 
dyt, bez możliwości selekcji wątłego mate- 
riału, ale z nadzieją, że swoim istnieniem 
przyczyni się do rozkwitu tematyki morskiej 
w filmie krótkim. 

Jedno jest pewne. W festiwalowym szaleń- 
stwie jest metoda: jedna z metod rozpow- 
szechniania filmów krótkometrażowych, jed- 
na z metod inspiracji twórczych, jedna z me- 
tod pracy z filmem w określonych środowis- 
kach. W filmowej gorączce jest wiele obja- 
wów pozytywnych, nawet jeśli ta gorączka 
jest wywoływana sztucznie. Ale to czy ist- 
niejące lub powstające festiwale zdobędą 
odpowiednią rangę — zależy. niestety, nie 
tylko od organizatorów, lecz także od fil- 
mów. Z wielu najpiękniejszych nawet inicja- 
tyw, jeśli nie wytrzymają próby życia, trze- 
ba będzie rezygnować. 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 











reż, Maria Kwiatkowska 


'ZŻZ2A 
KYKÓME 


PODRÓŻ 
NA KSIĘŻYC (1) 


W maju 1902 roku Georges Melies zre- 
alizował szesnastominutowy film „Podróż 
na Księżyc”. Opowieść o wyprawie uczo- 
nych na satelitę Ziemi i o ich jantastycz- 
nych przygodach. Ale zarazem jest to film, 
jak na tamte czasy, dość realistyczny. 

Kongres astronomów. Plun podróży na 
Księżyc przedstawiony uczestnikom koń- 
gresu. Wyznaczenie kosmonautów. Wielka 
fabryka. Budowa rakiety i odlanie wyrzut- 
ni. Przenosimy się na kosmodrom, Rakie- 
ta przypomina wielki pocisk: artyleryjski, 
wyrzutnia —  kolubryne. Kosmonuuci 
wchodzą do rakiety po drabince. Rakieta 
z kolei zostaje wprowadżonc do komory 
działa. Uroczystość odpaleniu  uświernia 
defilada oddziału yrenadierów 

Lot na Księżyc. Pocisk uderza w plane- 
tę (nie jest to lądowanie miękkie!). Wokół 
kosmonautów rozciąga się równina na- 
jeżona kraterami. Ale księży: Móliosu nie 
jest planetą wygasłą. Następuje erupcju 
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wulkanu. Po czym burzu śnieżnu, „Czter- 
naście stopni poniżej zera” — notuje ka- 
talog filmów mistrza z Montreuil, w kić- 
rym został opisany ten film. 

Część baśniowa „Podróży”, Wejścia a- 
stronautów do krateru księżycowego. W 
środku pełno yrzubów poteżnuch jak 
drzewa. Astronauci spotykają mieszkań- 
ców Księżyca — Selenitów. Zręczne, zło- 
śliwe potworki. Nasiępuje walka. Astro- 
nauci dopadają rakietu, wlokąc zc sobą 
jeńca, Start. Karkołomny lot w dół, 

Wodowanie nu Ziemi jest znów qwał- 
towne. Pojazd wpadu w głębiny oceanu. 
Ratowanie. Astronauci o mało nie uto- 
nęli. Wreszcie ich szczęśliwe dotarcie do 
portu. Ostatnie sceny tak opisuje katalog: 
„Wielkie święto, Marsz tryumjulny. U. 
czczenie i dekoracja bohaterów wyprawy. 
Wielka defiladu marynarzy i strużuków. 
Odsłonięcie pomnika przez burmistrza i 
radę miejską. Wielkie zabawy publiczne. 
Selenita, przywieziony z Księżyca, zosiuje 
wystawiony na widok publiczny jako fe- 
nomen”. 

Streściłem ten film, bo rzadko zdarza 
się okazja go oglądać. Jesi to jedno z.naj- 
piękniejszych dziełek Meliesa. Fantusty- 
ku naukowa miesza sie z buśnią, opowieść 
realistyczna — 2 żartem. Film wygląda 
dziś bardzo prymitywnie, ale głupi on nie 
jest. Fubruka na wstepie przypomina swo- 
im rozmachem montownię rakiet w God- 
dard Spuce Center z reportaży Moravii z 
lipca br. Kosmodrom ma platformę wznie- 
sionu wysoko, rusztowania, wieże, juką 
widzieliśmy w telewizji podczas stariu 
Apolla 11. A później ten lot poka 
z wnętrzu kubinu t ladowanie, któ! 
mimo zapowiedzi — załodze Apolla LI nie 
udało się jeszcze pokazać. Biały glob juk 
w kumerze Armstronga i Aldrinu. Wre- 
szcie szczęśliwy powról i uroczystości, 
podczas któruch burmistrz spełniu później. 
sze funkcje Niwonu, 

Oczuwiście, Meiićs mu poczucie ntedo- 
skonałości swoich prób, stąd sam 2 nich 
podrwiwu. Ci orenadierzu przy starcie, Ci 
strażacy nu końcu. A ż drugiej strony mu- 
sic-hali w tym jeszcze mało szunującym 
się kinie: na Księżycu sen kosmonautów, 
w którym piękne dziewczętu symbolizują 
planety, trzumają gwiazdy w rękach, 
siedzą na półksiężycu. Były to tuncerki z 
teatru Chdtelei, Selenitami byli akrobuci 
z Folies Bergere. 

Premiera iego  dziełka — w którym 
człowiek mógł po raz pierwszy 20ba- 
czyć podróż na Księżyc,a nie tylko o niej 
czytać — odbyła się, jak poduje Mólićs, 
z okazji jakiegoś jarmarku. 
























ANTHONY QUINN W ROLI INDIANINA 


Należy dziś do najpopularniejszych aktorów „amerykań- 
skich. Gra rocznie w kilku filmach, starannie dobierając 
sobie role, jego honorarium sięga miliona dolarów. Nieza- 
pomniany Zampano » „Ła Strady” grał już w swej karierze 
aktorskiej gangsterów, kowbojów. farmerów, a nawet pa- 
pieża, nie wspominając już o Greku Zorbie — chyba jego 
najsłynniejszej roli. Od kilku miesięcy Anthony Quinn prze- 
bywa w rezerwacie indiańskim w Santa Fe, w stanie Nowy 
Meksyk. Gra rolę Indianina w tllmie „Nikt nie kocha Trze- 
począcego Orła”, reżyserowanym przez Carola Reeda („Oli- 
ver!"'), 

Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego. bo Quinn potrafi 
zagrać wszystko, gdyby nie fakt, że sławny aktor sam jest 
z pochodzenia Indianinem, co szumnie podkreśla amerykań- 
ska prasa filmowa, rozpisując się przy okazji jak to In- 
dianie z Santa Fć wspaniale współpracują z ekipą filmową. 
Ale tylko nieliczni z najbliższych przyjaciół Quinna przypo- 
minają, że indiańskie pochodzenie aktora było dla niego w 
przeszłości nieustającym pasmem upokorzeń i goryczy. 





Urodzony w biednej rodzinie i napiętnowany swym indiań- 
sko-meksykańskim pochodzeniem. nie miał łatwego startu 
życiowego: dziś nikt już o tym nie pamięta, sie sam Quinn 
wiele razy wspominał w wywiadach, że chciałby zagrać kie- 
dyś w filmie poświęconym walkom Indian % białymi osad- 
nikami. 

"Trzepoczący Orzeł, którego kreuje Quinn, to postać histo- 
ryczna — jeden z przywódców ostatniego wielkiego pow 
nia Indian w dziewiętnastym wieku. Widząc prymityw . 
nędzę. w jakich żył: jego współziomkowie, mężny Indianin 
wystąpił do władz stanowych w mieście Phoenix w Acizo- 
nie z żądaniem pomocy finansowej — żywności, Ickacstw, 
odzieży. Otrzymawszy odpowiedź odmowną, Trzepoczący O- 
rzeł napadł na czele swego plemienia na pociąg wyładowany 
towarami, co w rezultacie przyśpieszyło wybuch powstania. 
Zakończyło się ono masakrą uczestniczących w nim szeze- 
pów — od tego czasu Indianie żyją głównie w rezerwatach. 
Obecnie mieszka w Stanach Zjednoczonych około 600 tysię- 
cy Indian. HG. 











Historyczna opowieść 
Anthony Quinn (z lewej) 





telegramy 


BUDAPESZT. Ferenc Kosza rozpoczął realizację filmu „Sąd”, wspólnej 
produkcji węgiersko-czechosłowacko-rumuńskiej. Będzie to historia 
Juraja Doszy, przywódcy buntu chłopskiego z okresu późnego śred! 
wiecza. Pierwsze zdjęcia nakręcono w Bratysławie. 


HOLLYWOOD. Amerykańscy producenci zalecili scenarzystom i reżyse- 
rom, aby zaniechali używania Księżyca jako miejsca akcji filmów 
„science fiction”, ze względu na dezaktualizację tematu. 


TASZKIENT. Uzbecki reżyser Łatif Fajzijew nakręcił z okazji Roku Leni- 
nowskiego dokument „Cud wschodni”, poświęcony rewolucyjnym prze- 


mianom republik radzieckich w Azj 





NOWY JORK. Peter Sellers zainicjował wśród zaprzyjaźnionych aktorów 
zbiórkę pieniężną na nagrodę dla osób, które przyczynią się do ujęcia 


morderców Sharon Tate. 
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JEDNYM ZDANI 


„ Absolutny rekord jrekwencji u 
kańskt film „The Sound of Mu 
muzyki), z Julie Andrews (na 
roli głównej, osiągając 130 mili! 
wpływów + wyprzedzając tym sat 
czasowego rekordzistę — „.Przemi 
trem”. 
* 


Amerykański reżyser Martin Rit 
farmera") rozpoczął realizację fil 
biała nadzieja”, który jest biogr. 
boksera Jacka Johnsona; w roli 
stąpi James Earl Jones. 

* 
Sean Connery napisał scenarius 
mowej wersji szeksptrowskiego 
obejmie rotę tytułową 





» 
„Morderstwo, którego nigdy się 1 
— taki tytuł nosi film DEFY re 
fakty htstoryczne związane z zań 
Róży Luremburg i Karola Liebkr 


+ 
Filmy zmarłej tragicznie Sharon 
z wielkim powodzeniem wznowto 
nach amerykańskich — rekordy fi 
ją zwłaszcza „Dolina lalek" i 
zabójcy wampirów". 




















? 
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HENRYK VIII I ANNA BOLEYN 


Od czasu, kiedy w roku 1833 Charles Laighton wcielił się « 
postać Henryka VIII w filmie Alexandra Kordy, niewielu zna- 
nych aktorów decydowało się grać tę rolę na ekranie. Laugh- 
ton stworzył wówczas wielką kreację, która przeszła do hi 
storii światowego kina — i kto wie, czy jego żywiołowy, dy- 
namiczny styl gry nie był bliższy. dzisiejszym szekspirowskim 
inscenizacjom Zeftirellego niż ówczesnym kanonom ekranowe- 
go aktorstwa. Annę Boleyn grała w filmie Kordy urodziwa ak- 
torka angielska Merle Oberon. 

Nieżyjącemu już Laugtonowi rzuca dziś wyzwanie Richard 
Burton, odtwarzający rolę Henryka VIII w anglo-amerykań- 
skim filmie „Anna tysiąca dni” reż. Charlesa Jarrotta. Z pew- 
nością Burtona stać ma kreację godną jego wielkiego poprzed- 
nika, ale producent Hal B. Wallis uznał, że główną stawką (il- 
mu będzie młoda aktorka Geneviżve Bujold, grająca rolę An- 
ny Boleyn, Bujold cieszy się dużą popularnością w Kanadzie, 
skąd pochodzi, i we Francji, gdzie wystąpiła już w kilku fil 
mach, grając pod kierunkiem takich reżyserów, jak Alain Re- 
snais („Wojna jest skończona”) i Louis Malle („Życie złodzie- 
ja”). Producentowi chodzi teraz, by spopularyzować ją w An- 
Slii i USA; stąd olbrzymia reklama, która towarzyszy udziało- 
wi Bujołd w „Annie tysiąca dni”. 

Prasa angielska przynosj niemal codziennie nowe szczegóły z 
jej życia. Dowiadujemy się więc, że Genevitve Bujold ma 
dziecko i jest żoną kanadyjskiego reżysera telewizyjnego, któ- 
ry makręcił ostatnio z jej udziałem film „Isabel”, dobrze przy- 
jęty przez krytykę za Oceanem. Jest to historia dziewczyny. 
Która powraca do Todzinnej wsi, by skonfrontować swoje 0- 
becne życie z przeszłością. Za kreację w tym filmie Bujold 
zdobyła nagrodę na festiwalu w Montrealu. 








— Bardzo lubię filmy żapońskie i zachwycam się Toshiro Mi- 
fune — powiedziała w jednym z wywiadów. — „Rashomona” 
oglądałam nie mniej niż 300 razy. Pracowałam wtedy jdko bi 
leterka w kinie, aby zarobić na opłacenie moich studiów ak- 
torskich. Wcale się nie wstydzę, że zostałam aktorką dzięki 


napiwkom! 
totych- sza: 
z wła- Z Kanady do Anglii 
Genevitve Bujold 
ld, syn 
Vielka, | w T 
nanego 
ej wys DALSZY CIĄG 
„MARTWEGO SEZONU 
ej fl. |  „Cleszący się dużym powodzeniem film 
k | sawwy Kulisza „Martwy sezon” doczeka 
star £ | się dalszego ciągu. W wytwórni Mosfilm 
| zatwierdzono do realizacji scenariusz za- 
|| tytułowany „Komitet dziewiętnastu”. Bo- 
haterami będą znani z poprzedniego fil- 
SANG mu agenci radzieckiego wywiadu. 
uający | z z O REEEA 
santem | 
zostały Policja nowojorska przerwała projekcję 
ekra. | najnowszego filmu Andy Warhola „Niebie- | 
k ski film", wyświetlanego w jednym z kin 
ej bi- w Greenwich Village; aresztowano kie- 
„rz rownika kina, kasjerkę | kinomechanika, | 


oskarżając ich o wywoływanie zgorszenia | 
publicznego. 


BUNUEL 


I HISZPANIA 


ładomość o tym, że Luis Bunuel otrzymał na festt- 
u weneckim dowód najwyższego uznania, który by- 
porównywany z literacką Nagrodą Nobla, wywołał 
koczenie wśród hiszpańskiej publiczności. Jeden z 
większych — obok Picassa, Miro t Casalsa — współ. 
snych artystów Hiszpanii, jest tej publiczności pra- 
' nieznany. Dopiero w tym roku weszły do normal- 
lo rozpowszechniania niektóre jego filmy; dotąd by- 
one znane jedynie bywalcom klubów filmowych. Ma- 
popularność artysty w swojej ojczyźnie (którą opu- 
po upadku Republiki) tlumaczy się jednak wyłącznie 
chęcią frankistowskiej cenzury do autora „Viridia- 
. Wyświetlano tu kilka jego dawniejszych filmów, 
altzowanych w Meksyku („Gran Casino”, „Robinson 
iz0e” — ten ostatni ze znacznymi skrótami), a dopie- 
ostatnio mówi się o wejściu na ekrany „Dziennika 
tny służącej” 4 „Antoła zagład 














vmczasem Bunuel realizuje w Portugalii film zaty- 
owany „Tristana”. Jak zwykle od kiku lat, mówi, 
ma to być jego testament duchowy. 


Duchowy testament 
Catherine Deneuve i Luis Buńuel 


Z filmu do telewizji 
Francoise Arnoul (z prawej) 


RENOIR ZNÓW ZA KAMERĄ 


Jean Renoir sędziwy mistrz trancuskiej kinematogradi;, rozpoczął w Prowansji 
zdjęcia do filmu „Mały krol z Yvetot”, Film jest przeznaczony dla telewizji. Wy- 


stępują: Francoise Arnoui, Jean Carmet i Jean Sardou, 








„BENITO CERENO” 
NA MORZU 





Reżyser Serge Roullet za- 
debiutował filmem „Mur”, 
opartym na noweli Sar- 
tre'a. Jego drugi fllm, „Be- 
nito Cereno" (adaptacja 0- 





powiadania Hermana Mei- 
ville'a), otworzył tegorocz- 
ny festiwal w Wenecji. 


— Kręciiśmy na morzu 
u wybrzeży Brazylii na 
specjalnie zbudowanym 0- 
siemnastowiecznym statki, 
na jaktm żeglowat htstory- 
czny Cereno — mówi reży- 
ser. — Oczywiście byłoby 
znacznie wygodniej reali- 
zować fłlm w atelier £ w 
ogóle nie myśleć o morzu. 
Wówczas jednak opowieść 
utraciłaby autentyzm, a 
także poezję i prawdę zda- 
rzeń | nieprzewidzianych. 
Trudności realizacji w pie- 
nerze — to ciało i krew u- 
tworu. Byłem pewien, że 
zarówno ja sam, jak i wy- 
konawcy, uwięzieni na czte- 
rystotonowym | stateczku, 
będziemy wśród wichru t 
Jal postępować zgodnie z 
naturainie stworzonymi 
warunkami, 


Filmowi temu _ poświęci» 
łem dwa lata życia. Po- 
dobnie jak kiedyś Melvil- 
ie'a, zafascynowała mnie 
historia Cerena, choć przy- 
czyn tej fascynacji nie u- 
miałbym jasno określić. 
Być może, powodem było 
wiele znaków zapytania, 
jałcie budzi tytułowa po- 
stać. Chciałem pozostawić 
widzom trud znalezienia 
klucza do jej zagadki. 
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anusz Nasfeter wró- 

ił do tematyki dzie- 

cięcej! Dla ludzi in- 
teresujących się na- 

szym filmem była to 

wiadomość dość nie- 

zwykła. Nasfeter debiutował bo- 
wiem jako reżyser-fabularzysta 
filmami dziecięcymi, które odno- 
siły spore sukcesy w kraju i za 
granicą: „Małe dramaty” repre- 
zentowały Polskę na festiwalu 
w Cannes, „Kolorowe pończochy” 
zdobyły nagrody na festiwalu 
młodzieżowym w Wenecji. Ale po 
„Moim starym” Nasfeter zajął się 
zupełnie inną tematyką: zreali- 
zował film kryminalny „Zbrod- 
niarz i panna”, następnie utwór 
o_ tematyce partyzanckiej — 
„Ranny w lesie”, adaptował po- 
wieść Adolfa Rudnickiego „Nie- 
kochana”, po czym znów wrócił do 
tematyki partyzanckiej („Week- 
end z dziewczyną”). Stopniowo 
zaczynaliśmy zapominać o tym, 
co niegdyś uważaliśmy za istotę 
działalności Nasfetera. I oto te- 
raz dowiedzieliśmy się, że będzie 
realizował film „Abel, twój brat”. 
Takie „powroty” skłaniają do 
snucia rozmaitych przypuszczeń. 
Czy „Abel” stanowi prostą kon- 
tynuację filmów sprzed ośmiu 
lat? Czy spojrzenie reżysera na 
świat dziecięcy uległo zmianie? 





WIELKIE DRAMATY 
MAŁYCH BOHATEROW 


Małgorzata Włodarska w obiektywie naszego fotoreportera 





0 REALIZACJI FILMU „ABEL, TWÓJ BRAT” 


Zapewne, będzie się na ten temat 
dyskutować, gdy film wejdzie na 
ekrany. Ale już dziś, na podsta- 
wie lektury scenariusza, na pod- 
stawie wyrywkowej znajomości 
kilku scen — wydaje się, że dzie- 
cięcy świat Nasfetera został za- 
prawiony goryczą, której daw- 
niej nie dostrzegaliśmy. Może re- 
żyser przeniósł tutaj coś ze świa- 
ta dorosłych? 

„Abel, twój brat” to w naj- 
większym skrócie historia chłop- 
ca, który staje się obiektem prze- 
śladowań swych kolegów szkol- 
nych; prowadzi to w końcu do 
jego śmierci. Karol Matulak — 
bo tak nazywa się bohater — nie 
jest właściwie ani śmieszny, ani 
irytujący; po prostu jest inny niż 
jego koledzy. Pod tym względem 
najnowszy film Nasfetera nie 
różni się od dawniejszych jego 
prac, bo i tam „małe dramaty” 
bohaterów wynikały przeważnie 
z ich odmienności — mimowolnej 
czy zamierzonej. Ale w tamtych 
filmach były to rzeczywiście tyl- 
ko małe dramaty: okrucień- 
stwo dziecięce wyrażało się w 
spojrzeniach, złośliwych uwa- 
gach: pozostawało raczej w sfe- 
rze intencji niż konkretnych czy- 
nów. Tutaj wszystko staje się 
bardziej ostre, brutalne. Przy- 
toczmy fragment scenopisu: 


UJĘCIE 114 — PLAN OGÓLNY 


Matulak biegnie polem w kierunku 
kamery. Kluczy, podskakuje — wy- 
gląda jak ptak usiłujący bezskutecz- 
nie oderwać się od ziemi. Jego płaszcz 
z rozwianymi połami i ta czapka z 
daszkiem, zsunięta na oczy, istotnie 
upodabniają go do piaka. 


UJĘCIE 115 — PÓŁZBLIZENIE 
Czterej chłopcy stojący przed ka- 


merą: Pacuch, Bącała, Balon i Zagra- 
jek. 


Balon: (głośno — radośnie) On, jak 
Boga jedynego... Widzieliście, zwario- 
wał... 


UJĘCIE 116 — PLAN OGÓLNY 


Nad biegnącym Matulakiem ukazu- 
je się czerwony prostokącik latawca. 
Po chwili Matulak dostrzega tamtych 
i zdyszany zatrzymuje się. Ę 
Zagrajek: (off — głośno, ze śmie- 
chem) On, daję słowo... 

Balon: (off — jak poprzednio) Zwa- 





jowna transfokacja do zbliże- 
nia Matulaka. Oczy wytrzeszczone, 
otwarte usta, przekrzywione okulary. 





UJĘCIE 117 — PÓŁZBLIŻENIE 


Znów tamci czterej. Śmieją się. Tyl- 
ko Pacuch patrzy nań ponuro. 

Bącała: (piskliwie, ze śmiechem) 
Oszalał, jak pragnę zdrowia 

Zagrajek: Takiemu to daliby w 
wojsku szkołę, co? 

Balon: (zataczając się ze śmiechu) 
O Jezu, trzymajcie mnie. chłopaki. 
Trzymajcie, bo pęknę... 

Macha rękami, podskakuje, chwyta 
się za brzuch. 


UJĘCIE 1i$ — ZBLIŻENIE 


Matulak cofa się, potem raptownie 
odwraca się od kamery i zaczyna u- 
ciekać. Długi obiektyw sprawia wra- 
żenie, jak gdyby chłopak poruszał się 
w miejscu. Panoramujemy na Czer- 
wony prostokąt latawca, wlokący się 
za Matulakiem. 


UJĘCIE 119 — POŁZBLIZENIE 





Bącała — wciąż uśmiechnięty sze- 
roko — podchodzi do kamery. 
Półzbliżenie. Za nim tamci trzej. 
Bącała: (oglądając się) Łapiemy go? 
Wszyscy spoglądają na Pacucha. 
Ten przytakuje nagie ruchem glow 
Pacuch: (jakby do siebie) Dobr: 
Bącała rzuca się ze śmiechem do 
przodu, a za nim Balon, Zagrajek i 
Pacuch. Panoramujemy za  Bącałą 
Pędzi za Matulakiem niczym zając 
Widzimy go od pleców. Przed nim 
uciekający chłopiec. W kadr wbiega- 
ją tamci trzej. 








UJĘCIE 120 — PLAN AMERYKAŃSKI 


Kamera z jazdy lub długim obiek 
tywem na Matulaka biegnącego ku 
nam i goniących go. Bącała zabiega 


mu nagle drogę, ale najpierw przy- 
deptuje latawiec i tym zatrzymuje 
Matulaka, 


UJĘCIE 121 — POŁZBLIŻENIE 


Przed obiektywem pojawia się Bą- 
cała. Rycząc ze śmiechu, rozrzuca 
obie ręce. 


UJĘCIE 122 — ZBLIŻENIE 


Matulak odwraca się od kamery. 
Przed nim — skaczący z uniesionymi 
rękami Balon. 

Głośny śmiech chłopców. 


UJĘCIE 123 — ZBLIŻENIE 


Matulak wystraszony i zziajany od- 
wraca się na kamerę. Wszystkie te 
ujęcia „osaczenia” bardzo bliskie, 
ruchliwe i krótkie. 





UJĘCIE 124 — PÓŁZBLIŻENIE 


Jeszcze raz skaczący przed obiekty- 
wem Bącała. 


UJĘCIE 125 — ZBLIŻENIE 


Matulak zaciska nagle pięści i rzuca 

się na Bącałę. Jego palce wczepiają 

się w kurtkę tamtego. Obaj zataczają 
ję przed kamerą. 





UJĘCIE 126 — ZBLIŻENIE 


Twarz Pacucha. Ponura, bez śmie- 
chu, jak zawsze. Ręce — z wędką i 
słoikiem, rozstawione szeroko. 


Witold Dederko gra w filmie 
rolę tajemniczego pana Jonasza 





Pacuch: (krótko, chrypliwie) Brać 
80... 


Gwałtowna transfokacja do planu 
pełnego. W kadrze — ujętym z góry — 
pięciu miotających — sis chłopców. 
Tamci czterej dopadli już Matulaka, 
przewrócili go. W całej tej kotłowa- 
ninie trudno się zorientowi o co 
chodzi. Fruwają części odzieży Matu- 
laka: jego płaszcz, czapka, marynar- 
ka, koszula. Z tej kotłowaniny pierw- 
szy wyrywa się Zagrajek, za nim Bą- 
cała, potem Balon i Pacuch. Wszyscy 
uciekają i kolejno znikają z kadru. 
Panoramujemy za nimi. 











UJĘCIE 127 — PÓŁZBLIŻENIE 


Spod dolnego marginesu kadru po- 
jawia się twarz Matulaka. Powstrzy- 
mując lzy i chwytając łapczywie po- 
wietrze, nakłada okulary i dźwignąw- 
szy się biegnie za tamtymi. Jest pra- 
wie nagi. Ma na sobie jedynie skar- 
petki i jeden bucik, Kulejąc w tym 
jednym bucie, oddala się od kamery. 
Widzimy go od tyłu. Uniósł pięść i 
potrząsa nią. Daleko przed nim syl- 
wetki uciekających chłopców. 


Słychać ich śmiech — odd: 
się, cichnący. 








jący 
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A więc studium dziecięcego 
okrucieństwa? Wydaje się, że w 
tym filmie raczej mówić się bę- 
dzie o trudno uchwytnym me- 
chanizmie wyzwalania się u 





dziecka złośliwości czy okru- 
cieństwa; o owej mglistej gra- 
nicy, po przekroczeniu której 
żart przeradza się w krzywdę, a 
nawet w tragedię. 


Nasuwa się tylko pytanie, czy 
autor zamierza przedstawić ową 
grupę dzieci jako autentyczną 
społeczność szkoły, czy też nada 
owej tragedii rysy ogólniejsze: 
czy dzieci będą tu sobą, czy też — 
projekcją świata dorosłych? Wy- 
daje się, że Nasfeter buduje swój 
świat gdzieś pomiędzy tymi dwo- 
ma płaszczyznami. Znając jego 
dotychczasowy dorobek, można 
się demyślać, że będzie to utwór 
poetycki, w którym przede 
wszystkim dojdą do głosu pewne 
refleksje moralne; w którym ma- 
li bohaterowie będą nie 
dziećmi autentycznymi, 
trzonymi przez kamerę 
czej pewnego rodzaju poetycki- 
mi  uogólnieniami wybranych 
cech dziecięcych. Że wreszcie 
ów świat dziecięcy będzie jakimś 
mikromodelem zamkniętej spo- 
łeczności; tworem samodzielnym, 
funkcjonującym autonomicznie. 

Tak było w „Małych drama- 
tach” czy nawet w „Kolorowych 
pończochach”. Dzieci żyły tam 





swymi własnymi sprawami i 
problemami, starsi nie mieli 
właściwie do nich dostępu. Co 
więcej, próby ingerencji czy po- 
mocy ze strony dorosłych, zwła- 
szcza rodziców, przeprowadzane 
były z iście niedźwiedzią niezrę- 
cznością i przynosiły na ogół 
opłakane rezultaty. Sądząc po 
scenariuszu, ta koncepcja po- 
wraca także w najnowszym fil- 
mie Nasfetera. 


Reżyser ma zapewne prawo 
do takiego widzenia świata. Ale 
pozostaje tu wiele niewiadomych. 
Jaka w istocie będzie rola doro- 
słych? Czy, tak jak przedtem, 
będą tylko intruzami z innego 
świata, czy też — niezależnie od 
poetyckiego cudzysłowu — zoba- 
czymy historię grupy chłopców, 
którzy zadręczają swego kolegę 
przy pełnej bierności dorosłych 
i nieudolności wychowawców? 


Trudno dyskutować o nieukoń- 
czonym filmie. Janusz Nasfeter 
pochłonięty jest całkowicie pra- 
cą: unika dziennikarzy, pytań, 
wywiadów. Wypada więc jedy- 
nie życzyć mu powodzenia. 


J.0. 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 
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7 października Niemiecka Republika Demokratyczna 
święci jubileusz swego 20-lecia. Jaką roię w życiu naszych 
zachodnich sąsiadów odegrał po wojnie film? Nasz berliński 
korespondent kreśli drogę rozwojową kinematografii NRD i 


omawia jej najbard. 





Nie wszyscy już dziś pamiętają, że DEFA, 
największa wytwórnia filmowa w NRD, jest 
starsza od samej Republiki, została bowiem 
założona już w roku 1946, a więc trzy lata 
przed powstaniem demokratycznego państwa 
niemieckiego. Młoda wytwórnia stała się już 
od pierwszych chwil swego istnienia szermie- 
rzem idei i myśli, które głosiły nowe Niemcy. 
Filmy DEFY zaczęły opowiadać o ludziach, 
którzy — starając się obiektywnie patrzeć na 
niedawną przeszłość — wyciągali z własnych 
doświadczeń nie tylko gorzkie wnioski, ale i 
naukę na przyszłość. 

Sygnałem tego obrachunku był już pierw- 
szy film DEFY, a zarazem pierwszy film na- 
kręcony po wojnie w Niemczech: „Mordercy 
są wśród nas” reżyserii Wolfganga Staudtego. 
Temat obrachunku z faszystowską przeszłoś- 
cią dominuje też na ekranie w pierwszych la- 
tach istnienia NRD, a dzięki takim filmom, 
jak „Małżeństwo w mroku” Kurta Maetziga 
i „Afera Bluma” Ericha Engela, osiąga DEFA 
swe pierwsze wielkie sukcesy artystyczne. 
Podjęty przez nowe niemieckie kino obrachu- 
nek z przeszłością będzie sprzyjał procesowi 
oczyszczania świadomości niemieckich  wi- 
dzów z resztek myślowego spadku po faszyz- 
mie. Filmy DEFY poczynają bowiem uja 
niać źródła i kulisy hitlerowskiego barbarzyń- 
stwa, zmuszają do myślenia. 

Nie było chyba kraju na świecie, w którym 
nie wyświetlano by po wojnie filmów „Mor- 
dercy są wśród nas” i „Małżeństwo w mroku”. 
1 właśnie już wtedy, jeszcze przed powsta- 
niem NRD, pojęcie problemowego filmu nie- 
mieckiego związało się na długie lata z naz- 
wą DEFA, Chociaż w miarę rozwoju kinema- 











Jestem wariatem 
John Cassavetes 
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j godne uwagi osiągnięcia. 





tografii NRD tematyczny punkt ciężkości jej 
filmów przesunął się w stronę zagadnień 
współczesnych — obrachunek z przeszłością 
pozostał do dziś jednym z głównych zadań 
ideowych, które stawia sobie DEFA. 

Jej produkcja idzie drogą wytyczoną przed 
laty. W roku 1949 pojawia się „Brunatna pa- 


MICHAEL HANISCH 


jęczyna” Wolfganga Staudtego; inteligentnie 
przeprowadzona analiza świadomości „apoli- 
tycznego” robotnika, który dopiero po wielu 
doświadczeniach i długim procesie myślowym 
potrafi odkryć przyczyny katastrofy własnego 
narodu. 

Czołowe filmy DEFY tamtych lat są bez- 
pośrednim  odzwierciedleniem — niemieckiej 
rzeczywistości. A rzeczywistość ta, po klęsce 
wojennej, przedstawiała się ponuro. Niemcy 
były, z własnej winy, krajem zrujnowanym i 
rozbitym. Sylwetki większości miast przybra- 
ły kontury ruin. Powstał wówczas pewien typ 
filmu zwanego „filmem ruin”, gdyż akcja roz- 
grywała się niemal wyłącznie w ich scenerii. 
Reżyser Gerhard Lamprecht, który przed ro- 
kiem 1933 stworzył kilka interesujących fil- 
mów społecznych, nakręcił w DEFIE film 
„Gdzieś w Berlinie”. Był to przejmujący 
obraz życia w zrujnowanej stolicy Niemiec. 
Filmy tego typu pokazywały jednak nie tyl- 
ko ruiny miast, ale i ruiny faszystowskiej 
ideologii, pokazywały też siły, które zdolne 
były usunąć te ruiny — z ulic i umysłów. 





Około roku 1950 DEFA zaczyna w swych 
filmach zwracać się także przeciwko grożbie 
odrodzenia faszyzmu. Kurt Maetzig pokazuje 
w „Radzie bogów” niezmiennie reakcyjną po- 
litykę odrodzonego koncernu 1. G. Farben. 
Georg C. Klaren przenosi na ekran sztukę Le- 
ona Kruczkowskiego „Niemcy”, tworząc film 
„Rodzina Sonnenbrucków” — przejmujący 
portret „apolitycznego” intelektualisty. nie- 
mieckiego i jego najbliższych. Na historycz- 
ne korzenie faszyzmu wskazuje Wolfgang 
Staudte w swojej adaptacji „Poddanego” 
Henryka Manna, 

Antyfaszystowski film czerwoną nicią prze- 
wija się przez cały dotychczasowy dorobek 
kinematografii NRD: „Silniejsi od nocy” Sla- 
tana Dudowa, „Gwiazdy” i „Lissy” Konrada 
Wolfa, „Nadzy wśród wilków” Franka Beye- 
ra — aż do „Miałem 19 lat" Konrada Wolfa. 
W tym ostatnim filmie walka z hitleryzmem 
pokazana jest w nowy sposób — bardziej 0- 
sobiście i głęboko. Film wojenny, historyc- 
ny, poczyna dawać odpowiedzi na pytania 
dnia dzisiejszego. Perspektywa czasu i aktual- 
ne wydarzenia pozwalają ostrzej widzieć i 
głębiej analizować przeszłość. 

Już w kilka tygodni po utworzeniu NRD 
odbyła się premiera filmu o tematyce współ- 








Bez grosza w kieszeni 
„Mężowie” — John Cassavetes, Ben Gazzara, Peter Falk 








czesnej, który długi czas był wiodącą pozy- 
cją w tej dziedzinie. Mam na myśli „Nasz 
chleb powszedni” reżyserii Slatana Dudowa. 
Jego twórca, bułgarski komunista, współpra- 
cownik Bertolta Brechta i Hannsa Eislera, 
jeszcze w roku 1982 zrealizował pierwszy so- 
cjalistyczny film niemiecki „Kuhle Wampe”. 
należący do klasyki naszego kina. Pokazano 
w nim wyraźnie, dokąd będzie prowadziła 
droga nowych Niemiec, jeżeli ze swej naj- 
nowszej historii potrafią wyciągnąć właści- 
we wnioski. 

Filmy Dudowa uświadomiły nam później, 
gdzie tkwią punkty styczne najlepszych fil- 
mów DEFY z tradycjami postępowego kina 
niemieckiego sprzed roku 1933. W niejednym 
filmie zrealizowanym w NRD zaczęły odży- 
wać echa takich utworów z przeszłości, jak 
„Podróż matki Krause do szczęścia” Phila 
Jutzi czy „Takie jest życie” Carla Junghansa. 
Ale łączność z postępowymi tradycjami naj- 
pełniej ucieleśnił właśnie twórca  „Kuhle 
Wampe”. Nieoczekiwana śmierć Dudowa w 
roku 1963 wyrwała z szeregów naszych fil- 
mowców artystę, którego zapewne długi jesz- 
cze czas nikt nie potrafi zastąpić. 

Reżyserzy starszego i młodego pokolenia 
wielokrotnie próbowali tworzyć filmy o życiu 
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role w filmie i telewizji. 


W zeszłym roku nakręcił „Twa- 


śmierci; postanawiają spędzić ra- 


i ludziach w NRD. Starali się, by dorównały 
one sukcesom filmów o przeszłości. Nie zaw- 
sze jednak próby te kończyły się pomyślnie; 
przyczyną niepowodzeń był najczęściej brak 
dobrych scenariuszy. 

W roku 1957 Kurt Maetzig nakręcił „Zamki 
i ch: — niewątpliwie ciekawy film o ży- 
ciu jednej niemieckiej wsi. Gerhard Klein 
nakreślił w swoich rozgrywających się w Ber- 
linie filmach realistyczny obraz egzystencji 
podzielonego miasta i trudnych problemów 
jego mieszkańców. Ralfowi Kirstenowi udała 
się pogodna współczesna historia „Po słonecz- 
nej stronie”, a także interesujący przyczynek 
do zagadnień socjalistycznej moralności, za 
jaki trzeba uznać jego pis jednego lata”. 
Do rzędu udanych pozycji zaliczyć też trzeba 
„Żonę Lota” Egona Giinthera, debiutancki 
film „Najlepsze lata” Giinthera Riickera, 
„Stódmy rok” Franka Vogla, a wreszcie zrea- 








Świadomość przemian 
„Czas ż 





— Wydaje mi się czasem, że 


lizowany przez DEFĘ w dwudziestą rocznicę 
NRD — film Horsta Seemanna „Czas życia”, 
z polskim aktorem Leonem Niemczykiem w 
głównej roli. 

* 


20 lat NRD i 23 lata DEFY. Filmy DEFY 
odegrały niemałą rolę w życiu naszego pań- 
stwa. Wyliczyłem przykładowo tylko niektó- 
re kierunki jej dorobku i niektóre tylko utwo- 
ry. Nie wspomniałem też o tych zaniedbanych 
dziedzinach, w których DEFA nie spełniła 
jeszcze oczekiwań publiczności i krytyki. 
Lecz mimo tych braków, ogólny bilans wy- 
pada pozytywnie. Gdy mówi się dziś w świe- 
cie o wartościowym filmie niemieckim, naj- 
częściej kojarzy się go z DEFĄ. Jej produkcja 
nie pozostaje też bez wpływu na to, co postę- 
powego i trwałego dokonuje się w całej nie- 
mieckiej kinematografii. 

MICHAEL HANISCH 
Swiadomość winy | 4 
„Mordercy są wśród nas” 





DZIETIKO 
Ww MĘEZŻZCZYZNIE 


John Cassavetes nie od dziś prowadzi podwójne życie. Miewa 
okresy, gdy przyjmuje bez wyboru wszystkie proponowane mu 
Potem nagle, gdy już ma pieniądze 
realizuje kolejny własny film. Najnowszy nazywa się „Mężowie”". 


jącego produkcję „Mężów” we- 
neckiego arystokraty Bino Cico- 
gnii. Ale telefony z Europy nie 
zwiastują z reguły niczego do- 
brego: najczęściej brak funduszy 
i kolejne przerwy w zdjęciach. 
Cassavetes musi używać najbar 
dziej nieprawdopodobnych chwy- 
tów, by nie dopuścić do przesto- 
jów, bo straciłby Falka j Gazza- 
rę. Obaj aktorzy, starzy przyja- 
ciele Cassavetesa, zrezygnowali 
na kilka miesięcy ze wszystkich 
innych zobowiązań i „dla dobra 
sprawy” zgodzili się grać w „Mę- 
żach” na kredyt, jako udziałowcy 
przedsięwzięcia. Wierzą w talent, 
upór j energię Cassavetesa. 

— W naszym filmie pojawiają 








rze”, chyba najlepszy swój film 
od czasów „Cieni”, który odniósł 
zasłużony sukces w Wenecji. W 
tym roku zaczął realizować „Mę- 
żów” i byłby skończył film jesz- 
cze przed Wenecją, gdyby nie 
kłopoty finansowe. „Twarze” by- 
ły psychologicznym i socjologicz- 
nym studium rozpadu pożycia 


małżeńskiego, utworem pełnym 
przenikliwej obserwacji współ- 
czesnego życia w USA. „Mężo- 


wie" to portret trzech żonatych 
mężczyzn koło czterdziestki, któ- 
rzy szukają sensu życia nie w 
kręgu własnych małżeństw czy 
rodzin, ale we wzajemnej męs- 
kiej przyjaźni. Bohaterowie spo- 
tykają się na pogrzebie przyja- 
ciela, uświadamiają sobie prze- 
mijanie czasu, czują się trochę 
nieswojo, może nawet boją się 


zem tydzień na kawalerskich za- 
bawach, a potem robią nagły wy- 
pad z Nowego Jorku do Londy- 
nu. Role trzech mężczyzn grają: 
John Cassavetes, Peter Falk i 
Ben Gazzara. 

— Ów tydzień urlopu — mówi 
Cassavetes — zmienia zupełnie 
zachowanie moich bohaterów: ich 
myśli, uczucia i wzajemne sto- 
sunki, We wszystkim, co robią, 
starają się nie być konwencjo- 
nalnie dojrzali, chcą być sponta- 
niczni, robić to, co naprawdę 
chcą... 

— Chodzi o trzech facetów — 
dodaje Peter Falk — którzy w 
sobie samych próbują ocalić 
dziecko, chłopięcość. To przykre, 
gdy w pewnym momencie życia 
w człowieku na zawsze umiera 
dziecko. 


kręcąc filmy jestem wariatem — 
ciągnie Cassavetes. — Co gorsze, 
potrafię wciągać w to szaleństwo 
innych i później muszę wywiązy- 
wać się z tysiąca zobowiązań. 
Cierpię też chyba na przerost 
ambicji. Uważam „Twarze” za 
najlepszy film świata, a jestem 
przekonany, że „Mężowie” będą 
lepsi od „Twarzy” 

Cassavetes kręci „Mężów”, tak 
samo jak „Twarze” — metodą 
improwizacji. w.której wydatny 
udział mają Gazzara i Falk. Cała 
trójka założyła swą kwaterę w 
hotelu Picadilly w Nowym Jor- 
ku, którego ulice, lokale i miesz- 
kania są głównym miejscem ak- 
cji Tu z dnia na dzień omawia- 
ją i szkicują kolejne sceny i im- 
prowizują dialogi. Tu też raz po 
raz dosięga ich telefon finansu- 





się także kobiety, ale w zasadzie 
chodzi o naszą trójkę — konty- 
nuuje Cassavetes. — Myślę jed- 
nak, że jeżeli film zainteresuje 
nie tylko mężczyzn — to dzięki 
temu, że szczerze pokazuje sto- 
sunki mężczyzn między sobą. 

Koszty produkcji  „Mężów” 
przekroczyły już przewidziany 
budżet. Ale wygrzebiemy pienią- 
dze choćby spod ziemi! Co praw- 
da, kiedy teraz, w czasie kręce- 
mia, muszę rozmawiać z finan- 
ssistami ra temat <iochodów, ja- 
kie ma przynieść mój film — do- 
staję mdłości, a słowo „business” 
dobija mnie. Powiadam wtedy 
kolegom: — Nie ma wyjścia, za- 
pomnijmy, że nie mamy grosza 
w kieszeni. Bierzmy się do ro- 
boty! 

A.G. 
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JERZY TOEPLINIZ _ * 





EZ YAZAJHUJLY MEC 


MR. PAUL 
I JEGO ANIMATOGRAF 


Robert William Paul (trzecie imię jest na- 
zwiskiem) urodził się przed stu laty, 3 paź- 
dziernika 1869 roku, w Londynie. Ojciec był 
zamożnym armatorem, ale syn nie poszedł w 
Ślady rodzica i obdarzony przez naturę zdol- 
nościami technicznymi zajął .się wyrobem 
precyzyjnych instrumentów naukowych. Mała 
fabryczka-laboratorium, mieszcząca się przy 
ulicy Hatton Gardens pod numerem 44, pro- 
sperowała wcale nieźle i zawsze było tu peł- 
no klientów zamawiających różnego rodzaju 
aparaty. Pewnego dnia pojawiło się u Mr. 
Paula dwóch Greków, których skierował tu 
niejaki Melachrino, dostawca tureckiego tyto- 
niu do fajek. Panowie Trajedis i Georgiades 
posiadali sklep przy ulicy Old Broad Street, 
na samym skraju City, a główną atrakcją ich 
przedsiębiorstwa były kinetoskopy Edisona, 
zakupione w Ameryce po 300 dolarów za sztu- 
kę. O te właśnie kinetoskopy chodziło greckim 
kupcom; zapytali nieśmiało czy wszechstron- 
nie uzdolniony Mr. Paul nie podjąłby się ich 
produkcji? Propozycja była interesująca, ale 
przezorny fabrykant postanowił najpierw 
zbadać czy istnieje ochrona patentowa apa- 
ratu służącego do jednoosobowego oglądania 
filmów. Okazało się, ku jego zdumieniu, że 
Edison — nie przywiązując większej wagi do 
swego wynalazku — nie zabezpieczył swych 
interesów w angielskim urzędzie patentowym. 
Droga była wolna. 


W warsztacie przy Hatton Gardens zaczę- 
to więc produkować angielską serię kineto- 
skopów, znacznie tańszych, ale — jak głosi 
fama — staranniej wykończonych. Cieszyły 
się dużym powodzeniem, zwłaszcza po poka- 
zie na wystawie technicznej w Earl's Court. 
Do końca 1895 roku sprzedał Mr. Paul sześć- 
dziesiąt aparatów. Powędrowały one do róż- 
nych przedsiębiorców jarmarcznych na tere- 
nie całego Zjednoczonego Królestwa. Nieo- 
czekiwana konkurencja zaniepokoiła i — 
rzecz jasna — zdenerwowała Edisona. Na 
zgłoszenie patentu było już za późno, ale po- 
zostawała inna metoda odwetu, a mianowicie 
zatrzymanie dostaw filmów kinetoskopowych 
wszystkim klientom angielskiego fabrykanta. 
A jedynym producentem tych filmów, i to w 
skali światowej, był w swym atelier zwanym 
„Black Maria" — Thomas Alva Edison. 


Przedsiębiorcy eksploatujący „lewe” kine- 
toskopy stanęli w obliczu katastrofy, ale wte- 
dy pospieszył im z pomocą niezawodny Mr. 
Paul. Przy pomocy technika o nazwisku Birt 
Acres zbudował kamerę zdjęciową i zaczął 
produkować krótkie kinetoskopowe filmik: 
Zachęcony powodzeniem nowego przedsię- 
wzięcia, skonstruował aparat, który pozwalał 
na projekcję filmów na ekranie dla większej 
ilości osób, Ten odpowiednik kinematografu 
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braci Lumiere nazwano najpierw teatrogra- 
fem, a potem animatografem. Pierwszy jego 
pokaz odbył się w lutym 1896 roku w londyń- 
skim Finsbury Technical College. niemal jed- 
nocześnie z demonstracją wynalazku braci Lu- 
miżre, zorganizowaną w sali Polytechnic przy 
ulicy Regent Street. 


I tak fabrykant instrumentów mechanicz- 
nych stał się, chcąc nie chcąc, pionierem bry- 
tyjskiego przemysłu filmowego. Jego kamery 
zdjęciowe i projektory nie ustępowały lumić- 
rowskim, a warto tu wspomnieć. że sprzętem 
Paula posługiwał się Georges Mólićs, kiedy 
Louis Lumiere odmówił mu praw do eksploa- 
towania kinematografu. A swoistym paradok- 
sem jest to, że kinetoskopowe filmy z Hatton 
Gardens zawędrowały za Ocean. konkurując 
z edisonowskimi. 

Datą przełomową w historii filmowych po- 
czynań Mr. Paula był dzień 25 marca 1896 ro- 
ku. Wtedy to właśnie animatograf wystarto- 
wał jako jeden z numerów w programie lon- 
dyńskiego music-hallu „Olympia”. Właściciel 
teatru, Sir Augustus Harris, zawarł z wyna- 
lazcą umowę na okres dwóch tygodni, ale 
projekcje zdobyły sobie takie uznanie, że po- 
zostały na afiszu nie przez dwa tygodnie, lecz 
przez dwa lata. Oczywiście co pewien czas 
zmieniano repertuar, a największy entuzjazm 
wywołały zdjęcia z wyścigu Derby w 1896 ro- 
ku, kiedy koń Persimmon ze stajni księcia 
Walii został zwycięzcą. Widzowie żądali, by 
mechanik wyświetlał kilkakrotnie krótki 
filmik. 

Mr. Paul dwoił się i troił, przygotowując 
filmy i organizując projekcje. W roku 1899 
zbudował w New South Gate pod Londynem 
atelier filmowe pod szklanym dachem, za- 
opatrzone w zapadnie i kurtyny dla robienia 
zdjęć trickowych. Tu w latach 1899—1910 
powstało kilkadziesiąt filmów wszystkich ro- 
dzajów: komedii, dramatów, m. in. „Ostatnie 
dni Pompei"), inscenizowanych aktualności 
(np. sceny z wojny burskiej), dokumentów itd. 
Czas wyświetlania filmu wynosił w roku 1899 
od 40 do 75 sekund, w 1902 — półtorej do 
dwóch minut, w 1906 — już jedenaście minut! 


Mr. Paul największe sukcesy (raczej han- 
dlowe i przemysłowe) odnosi w latach 1900— 
1906. Świetny technik i konstruktor, zdolny 
organizator, nie posiada jednak talentów ar- 
tystycznych, jak współcześni mu Cecil Hep- 
worth, George Albert Smith czy James Wil- 
liamson, Realistycznie oceniający swe możli- 
wości, zawsze chodzący po ziemi, a nie buja- 
jący w obłokach. Mr. Paul zlikwidował w ro- 
ku 1910 swe przedsiębiorstwo filmowe i wró- 
cił do mechaniki precyzyjnej. Dożył starości 
w pełni sił i w dobrobycie. Umarł w roku 
1943. 











Robert William Paul 





„PERSONA" (Szwecja). Najbardziej 050- 
bisty jilm Ingmara Bergmana, refleksje 
nad sensem jego sztuki. 


„BUNT NA BOUNTY" (USA). Technico- 
lorowa, standardowa pocztówka ti wielka, 
sugestywna kreacja Marlona Brando, 


„PANNA MŁODA W ZAŁOBIE” 
cja). Maestria warsztatowa 
Który jest wyszukaną bujdą. 


(Fran- 
wokół chwytu, 


„MĘZCZYZNI W DELEGACJI" (Butga- 
ria). Ostrowski i Stojanow, autorzy „Ob- 
jazdu”, potwierdzi w swym drugim filmie, 
mimo dość blanego tematu, że są zdolni i 
pomysłowi. 





„KOLUMNA TRAJANA" (Rumunia). Film 
wydaje się tworem jednolitym 'stylistycz- 


Nasi  , 
recenzenci 
nisali... 


nie, nie odbiegującym poztomem od wteli. 
sławnych superprodukcji. 


„JA, SPRAWIEDLIWOŚĆ" (Czechostowa- 
cjaj. Arsenał środków ekspresjonistycznych 
staje się nienową t pustą zabawą formal. 
ną, gdyż środk: te nie wyrażują niczego 
Poza obsesją, Która nie zdołała przybrać 
pasjonującego kształtu myślowego, 


„SĄSIEDZI” (polsku) Widowisko i re 
konstrukcja historycznych faktów. pierw 
sza miłość t skomplikowane problemy świa- 
ta 1938 roku 


„MOJA SIOSTRA, MOJA MIŁOŚC! 


(Szwecja). Powrót do „bergmanowskiego" 
untwersalizmu pytań. cech stylistycznych 
sposobu konstrukcji utworu. 


Pare Redakorze! 


Cog ostatnio niedobrego dzieje się £ pa 


nam: secenzeniam.. Nasze wizyty W kinie 
służą jedynie do uzupełnienia kilkoma 
szczegółam: tych opisów, którym: obficie 


raczą nas wyżej wymienieni Starannie to 
podane, z pedantycznym: kropkami nad 
z wyjaśnieniem wszystkich point 1 
niespodzianek. Tak było np. ostatnie z re- 
cenzjami z filmu Sergio Gobbiego „Skąć 
przychodzisz?” Na autora recenzji zamiesz. 
czonej w FILMIE zwróch uwagę jeden z 
Czytelników, na tych łamach. Ale to. co 
wyprawia recenzen: tygodnika „Nowiny 
Gliwickie” jest szczytem nieliczenia się 2 
widzem. Cytuję zaończenie recenzji 4 ni 

289/715 „Nowin” z datą 20.VII, br.: „...dowia- 
duje 'się wreszcie prawdy: dziewczyna 
uciekła z zakładu dia umysłowo chorych, 
gdzie zamknięto ją po zabójstwie własnego 
dziecka. Oto w skrócie opowiedziana ireść 
filmu prod. trancusk: Rzecz w re- 
cenzjach z tego typu filmów — bez prece- 
densu. 

Zastanawiam się co robić: czy zwalczać 
nawyk czytania prasy ograniczając do 
przeglądu repertuaru kin, a więć — czy 
oglądać filmy, odrzucając „pomoc” iecen- 
zentów, czy też zwalczać nawyk uczęszcza- 
nia do kin. aby — siedząc w ciepłutkim 
domku, obłozywszy się gazetami, czytywać 
skrupulatnie wszystkie streszczenie W no- 
tatkach, recenzjach | krytykach. 


WALDEMAR ZAWOLIK 
Ruda Śląska 
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Chciałabym napisać kilka słów na temat 
listu p. Juliana Ruszkowskiego (FILM ni 
38), ktory doszukał się w komedii „Rzecz 
pospolita babska” pornografii i wulgarnoś- 
©. Film nie jest arcydziełem, ale przyjem 
nie się go ogląda, jest dobrze żagi a 
Krystyna Sienkiewicz i bracia Damięccy 
— wpiost kapitalni! Film jest komedią, 
więc wszystko nalezy w nim przyjmować 
na wesoło. 





MAGDALENA ROMAN 
Gdynia 
+ 


Po przeczytaniu listu p. Juliana Rusz 
kowskiego stwierdziłam, że moi rodacy 
czasami „ź sgły robią widły” „Kzeczpos 
polita babska" w oczach p. Ruszkowskiego 
Jest filmem o śmiesznym i niesmacznym 
tytule (dlaczego?), gorzej — jest filmem 
pornograficznym (dlaczego?) jeżeli urazi- 
łam osoby, które zgadzają się z autorem 
listu, bardzo przepraszam. Jestem jednak 
ciekawa, co o tym sądzi sam reżyser filinu. 
Mam nadzieję, że nakręcił swój film po 
to, aby w pamięci widza zostały na długo 
urocze dziewczęta-żołnierki, Wraz że Swo- 
im uroczym porucznikiem, a _ przede 
wszystkim ich przygody (np. ta z czołgiem), 
i w koncu ich klęska — a może 
zwycięstwo? 

KRYSTYNA PLESN 
Ustrzyki Dolne 














Scenariusz:  Ewgienij 
Grigoriew 

Reżyseria: Mark Ose- 
pian 

Zdjęcia: Michaił Ja- 
kowicz 

Muzyka: Aleksiej 
Rybnikow - 
Wykonawcy: Wiktor 
— Giennadij _ Korol- 
kow. Anton — Lew 
Prygunow, Kola  — 
Giennadij Sajtulin, 
Piotr — Walerij Bi 
lakow, wujek Paweł — 





Aleksiej Czernow, mat- 
ka Wiktora — Walenti- 


gaaaia AręmAczeo  TrZy dni Wiktora Czernyszewa 
clocia Tanla — Nadież: (Tri dnia Wiktora Czernyszewa) 





da Fiedosowa, Sieroża 
— Sasza Kiekszin, 
ga — Walentina 'Tieli- 
czkina, Miła ©1ga 
Gobziewa, Siemion An- 


Wiktor Czernyszew ma dziewiętnaście lat, mieszka w Mo- 
skwie i pracuje jako tokarz w fabryce samolotów. Autorów 
filmu interesuje przede wszystkim jego postawa wobec ży- 
cia: bierność, rezygnacja z szerszych ambicji. skłonność do 
mechanicznej uległości wobec otoczenia. Film wzbudził wiel- 











drejewicz — I. Kuznie- kie zainteresowanie i ożywioną dyskusję w Związku Radziecz 
cow,  Rachmanow — kim. Wyróżniono go nagrodą Komsomołu. 

D. 'Czukowski, ojciec 

Antona — S. Sokołow- 








Dodatek: „Niebo należy do dziewcząt” (W niebie tolko 


Mkogałopka — D. Sza- | giewuszki). Scenariusz: Wasilij Żurawiew | Iwan Lisom. 


rapowa. 





Realizacja: Wasilij Żurawiew. Zdjęcia: Władimir Zachar- 
wytuggkcja: Centralna | czuk i Robert Silin (powietrzne). Produkcja: MOSFILM 
Dziecięcych 1 Miodzie. (ZSRR — 1968). Barwny, szerokoekranowy dokument. Po- 
żowych *im.  Gosklego | wietrzna rewia na wysokości czterech tysięcy metrów, z 


udziałem dwudziestu czterech młodych zawodniczek. 





(ZSRR) — 1968. 


DZIEWCZYNA Z DIABELSKIEJ PRZYSTANI 


(Pokoirev) 
Scenariusz: Lajos 





Dodatek: „Bajka”. 
prawa plastyczna i 
szard K 


Scenariusz 
realizacja 
Zdjęcia: Mi 
Muzyka: Waldemac 
Parzyński. Produkcja: Studio Filmów 
Rysunkowych w Bielsku-Białej 











1868. Barwny animowany film wy 
cinankowy, 
Wykonawcy: Ma- 
ria — Anna _Szeles, 
Bela Sido — An 
dras Kozak, Ivan 
Sas — Gabor Koncz, 
jego brat — Adam 
Szirtes, brat Marii 
— _ Ferenc David 


Kiss, przewożnik 
Laszio Banhidy. 
Produkcji Ma- 
film (Węgry) — 1968 





* 


Dramatyczne wy- 
darzenia roku 1819 
— okresu powstania 
4 zdławienia Wę- 
gierskiej Republiki 
Rad. Wokół tego sa- 
mego tematu osnu- 
ty był wyświetlany 
niedawne na na- 
szych ekranach film 
Miklosa Jancsó_„Ci- 
sza i krzyk”. Dyna- 
miczną akcja. 























































































































































BRYLANTOWA RĘKA Dzi 5 
(Briliantowaja ruka) ZIewIĘCII g 
Słobodskoj, Jakow Kostiukowski | Leonid Gajdaj gniewnyć ludzi 
Leonid Gajdaj 
gor Czernych 
Muzyka: Aleksandr Zacępin 
Wykonawcy: Siemion Siemionowicz — Jurij Nikulin, Nadieżda —Nina Grebieszkowa, ka- 
pitan milicji, Michaił Iwanowicz — Stanisław Czekan, „hrabia” — Andriej Mironow, „rez 
Shanik” — Anatolij Papanow, obywatelka Bluszcz —"Nonna Mordiukowa, nieznajomia — 2 
Świetlana Swietliczna, milicjant Wołodia — Władimir Gulajew, „szet” — Nikołaj Romanow, wybitny —8 dobry =4 Ay = 
sprzedawca losów loteryjnych — Andriej Fajt, dzieci Siemiona Siemionowicza — Sasza Lisiu” b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły =W 
lina 1 Mitia Nikołajew, aptekarz — G. Szpigiel, gangster — L. Kaniewśi omy — 
R. Filippow, pułkownik milicji — N. Trofimow. ETIE) 
Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1969. Z|5 3 4 
y ŚŚ E| -|3 5 Ej 
ż $|g 3 
Barwna komedia sensacyjna Leonida Gajdaja, autora „Wodza czerwonoskórych”, „Opera- Żl5l8SIŚJE £|g|a|$ 
cji Y'' 1 „Kaukaskiej branit” Najpopularniejszy radziecki komik Jurij Nikulin gra tu 'skrom- "PYTUŁ FILMU ŚJ SIS 3J2I5|8|3 
nego urzędnika, który dzięki niespodziewanemu zbiegowi okoliczności staje się posiadaczem z|E|Ź|8| gi 8| ZIE Ł) 
Skarbu ukrytego w gipsowym opatrunku na ręce. a|A|Ejo|5|t| m | R 
CJ | s| ń|jó|j 8 | d|N|r 
Dodatek: „Zamki na piasku” (Zamki na pieskie). Scenariusz i realizacja: Jakub Bron- Wu) T 
sztejn | Algis Widugiris. Zdjęcia: Algis Widugiris. Produkcja: Kirgizfilm (ZSRR) — 1968. Między wrześniem | 4 | 4 
Grand Prix ubiegłorocznego festiwalu w Krakowie. Szerokoekranowa impresja fabularna. 
O JEDNEGO ZA WIELE | "= |= | 
Siedemnasty 3 3|a 4|4|4 
(Un homme de trop) równoleżnik F 21 
Scenariusz (na _ podstawie powieści TZ aRa gr] 
jean Pierre Chabrola) | reżyseria: Co- Beniamin 5 3|3|3)j4 
sta-Gavras 
Zajęcia: Jean Tour A | == 
Muzyka: Michel Magne 5 p 
Wykonawcy: Cazal — Bruno Cremer, | gzłowiek z Hong AIEEŚ etz be x 
Jean — Jean Claude-Brialy, Thomas — | Kou6 -- |-——|-—| 
Górara Blatn, Kerk — Jacques Perrin, - Ę 
Groubac — Claude Brasseur, dziadek Sąsiedzi 4|4)3|3)|4 kj uj 
Passevin — Charles Vane]. trzynasty — ||. A = 
więzień — Michel Piccoli, Moujon 5 I FA 
Francois Perrier, Quf — Claude Brosset, Panna młoda 4 4|2 1|3 
Reżyseria polskiej wersji językowej: w żałobie R BĘ 
aA lrzycka Ą =cmnana R Z KO) jj "| 
Produkcja: Terra Film — Artistes As- R | | | 
socićs — C..A. Cinematografica Monto- Czerwone i złote i. | | BRZ GAZ 
ro — Sol Produzioni (Francja — Wło- |-—-—— ———--|--|-7-- 
chy) — 1967. x Milion lat przed naszą | 4 | 3 2 8, 
erą J 
Dowódca grupy partyzanckiej z lal ża z | |-—-|---|-— 
ostatniej wojny uwalnia z więzienia J IRR 
ludzi skazanych na śmierć przez hitle- 3 IRA 2 i 3 
rowców. Wśród uwolnionych jest o Be Fat PR dc a 
jednego człowieka za dużo. Znalazł się | Ga | | 
tu przez przypadek, czy też jest zdraj- :|3|3 3 
cą i prowokatorem? Psychologia i kon- | NEBAI[EH] 
SPE Z PEAT €77  wencja thrilleru. Reżyserował Costa- Gz GEJ Gian GR! 
wyświetlany bez dodatku  -Gavras, autor znanego u nas „Prze- Alfa Romeo i Julia | 2 2 I 
s ozzeą | działu morderców” i głośnego ostatni, > |2 2 | 
ir aOW A SZEŃ: | |  „Z”. Barwa, szeroki ekran. 
REDAGUJE, KOLEGIUM W SKŁADZIE; Tadeusz Karpowski (z-ca WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 
redaktora uaczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 41-50-19. Cena 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul 168,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116, Cen- muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-5-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja TYGODNIK chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Ma- Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 1 
film (Węgry), Woodfall (Anglia), „Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cine- Numer oddano do druku 27.1X.158 r. Zam. 6062 P-52 
monde”, Unifrance Film (Francja), 20-th Century Fox (USA), Galatea, dnzzajowii 
Lux Vides (Włochy), UPI, archiwum. 
s 

















15 


KOLUWŚÓWII 


Na ulicach Warszawy rozpoczęto zdjęcia do seryjnego filmu telewi- 
zyjnego „Kolumbowie”, opartego na znanej powieści Romana Bratnego 
„Kolumbowie, rocznik 20”. Reżyseruje Janusz Morgenstern, operatorem 
jest Tadeusz Wieżan, Nasze zdjęcia przedstawiają sceny z walk po- 
wstańczych, w których uczestniczyli młodzi bohaterowie powieści. 







£ 





Janusz Morgenstern (z lewej) na planie 


Marek Perepeczko i Krzysztof Machowski 


W szpitalu powstańczym 


Hitlerowcy na stanowisku 


